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tak zwanej reformacyji w Polsce 
od pierwszego jej wystąpienia 

aż do Colloquium cliaritativum
w Toruniu  1643 r. *)

I.
P o ż a r  rozn iecony  przez L u tra ,  Zwingliego i K a l­

w ina  w ś rodkow ej i zachodniej E u ro p ie  zna lazł w P o l­
sce n ie  m ało  pa ln y ch  i y  w i o i ó w : dw ór hróleicsJci zepsu­
ty  pod  w p ły w em  chciwej i rozpustne j  Bony, uczącej 
P o la k ó w  n ieznanych  im d o tą d  p rz e p y c ló w  i ro zk o ­
szy, sp rze d aw a jące j  urzędy  św ieck ie  \ duchow ne 
sw y m  n ikczem nym  zausznikom , i co najsm utniejsza,  
w y chow ujące j  młodego Z y g m u n ta  A ugusta  w kole 
n iew ias t  i podch lebców  podłych, przy  tań ca ch  i b ie ­
s ia d ac h  ; —  duchowieństwo, a  mianowicie b iskupów  
o d d an y c h  więcej św ieck im  naukom , polityce i świa- 
towości,  aniżeli o b o w ią z k o m ' sw ego  św ię tego pow o­
ła n ia ;  —  najwyższych dostojników świeckich w y k sz ta ł­
conych  po n a jw iększe j  części w sz k o łac h  n iem ieckich  
h e re z y ją  z a r a ż o n y c h : w W ittem bergu , L ipsku ,  S t ra s ­
burgu , G oldbergu  (w Ś lą z k u ) ; —  m iasta  zam ieszkałe  
g łów nie  przez N iem ców lub ich po tom ków  a  u t r z y ­
m ujących  s tosunk i z L ipsk iem , F ra n k fu r te m  n ad  Odrą, 
N o ry m b e rg ą ;  ■—  szlachtę w ielk ich  u ży w a jąc ą  sw obód 
i prócz  B oga n ikogo  n a  ziemi lę k a ć  się n iepotrze-  
b u ją c ą ;  —  n ak o n iec  praw odaw stw o  zo s taw ia jące  oso ­
bistej i gm innej wolności szerok ie  pole. Osta tn i zw ła ­
sz cz a  w zg ląd  był powodem , że k ied y  za g ran ic ą  
różnow iereów  p rześ lad o w ać  zaczęto ,  t łum nie się chro­
nili do sw obodnej Polski,  a  zna lazłszy  tu  op iekę  
m ożnych, n ie raz  znanych  ju ż  sobie j a k o  daw nie jszych  
uczni lub to w arzyszy  nauk ,  bezpieczniej i skuteczniej 
n iż  gdz ieko lw iek  indziej now ości sw oje  szerzyć m o­
gli, tym bardziej,  że szlachta, k tó ra  podów czas  g łó ­
w nie  n a ró d  s tanow iła ,  o d d a w n a  z duchow ieństw em  
o dziesięciny w sp o rach  i z a ta rg a ch  zos taw ała .  To  
też  sz lac h ta  na jg rom adn ie j  ow ych  nowości się chw y­
c i ła ;  p o d c z a s  gdy  lud w iejski,  bardzo  d robne  odli­
czywszy w yją tk i ,  n iezłom nie  w iernym  Kościołowi po ­
zos ta ł .

*) Cfr. Colloquia Osiecensia Cichockiego; Friese, Beitrage 
zur Reformatiousgeschichte in Polen uud L itthauen; Kojalowicz 
Miscellanea ad statum ecclesiasticum in M. Dueatu Litthua! 
pertin. 1650. Piotr Skarga i jego wiek Rychcickiego; Listy 
Kominendoniego; Lubieniecki, historia reformationis Polon.; Ży­
woty arcyb. Gnieźnieńskich Damalewicza i Rużyńskiego; The- 
atrum virtutum Hosii Tretera; Vita Hosii, Reszki; Annales Stan. 
Orichovii ltd.

N ajp ierw szym  tea trem  różnow iers tw a by ły  oko ­
lice z rzeszą  n ie m ie ck ą  g ran iczące  i w części przez 
N iem ców zaludnione, jak Zachodnie P ru sy , k tó re  od 
r. 1466 w raz  z G dańsk iem  do K orony Polsk ie j  n a ­
leżały, i Wielkopolska. Z aledw o L u te r  w c h a ra k te rz e  
m niem anego  refo rm atora  w W ittem berdze wystąp ił ,  
a  n iebaw em  opow iada li  w Gdańsku  ew angiel iją  je g o  
n iew ierne  ś lubom  i cielesne m nichy : Jakób K nade, 
Jan  Bóschenstein,  dalej B ernhard Szulc  i Jakób Hegge 
albo F in k e n b lo c k  albo też W inkelbloeb. Z a  p rz y ­
k ła d em  G d a ń sk a  poszedł Toruń  i Elbląg. W o s ta ­
tn im  mieście zabron ił  m a g is tra t  r. 1523 D o m in ik a ­
nom m iew ać k a z a n ia  i w nocy n a  p rzep isane reg u łą  
pac ie rze  dzwonić. W Wielkopolsce gorliwie rozsiewali 
b łęd y  L u tra  około  roku  1520 z kaza ln icy  i k a ted ry  
szkolnej :  Samuel, D om inikanin ,  kaznodzie ja  k a t e d r a l ­
ny  poznańsk i,  Jan  Selducyjan, kaznodzie ja  n ie m ie c k i ; 
B ern ard  z L ub lina ;  Eustachy Trepka, Jan  z Koźmi­
na,  nauczycie l młodych Górków, i K rzy sz to f  Endorjin, 
nauczycie l szkoły  założonej przez b iskupa  Lubrań- 
skiego r. 1519. Nie wiele co później a może rów no­
cześnie znaleźli się apos to łow ie  n a u k i  w ittem berg- 
skiego m nicha w Krakow ie. S m u tne  imię na leżen ia  
do nich m a ją :  M arcin  Glossa  i S tankar, Wioch, obaj 
profesorowie akadem iji  k rakow sk ie j ,  i L u dw ik  Decy- 

ju s s ,  s e k re ta rz  k ró lew ski,  o k tó rym  L ute r  r. 1522 
j a k o  gorliw ym  s tronn iku  swojim w Polsce ,  wspomina. 
Sąsiedztw o P ru s  z Mazoioszem  i L itw ą  sprawiło, że 
i te  ziemie je szc ze  p rzed  1525 r. h e rezy ją  za rażone  
zos tały .  P ierw szem i krzewicie lam i jć j  n a  L itw ie  byli: 
Stan isław  R apagelan us, b. F ranciszkanin  i Abraham  
Kulw a, przyjacie l M elancb tona  i E ra zm a.  W spó łcze­
sny tym w y p a d k o m  król Zygm unt I . ,  pom ny na  swój 
obow iązek  m onarchy  kato lick iego , w y d a ł  r. 1520 
e d y k t  za b ran ia jąc y  pod  k o n f isk a tą  m a ją tk u ,  w y g n a ­
niem z k ra ju  i ga rd łem  szerzen ia  nauk i L u t ra ;  edyk t 
ten  w nas tęp n y c h  la tach  po k i lk a k ro ć  po n aw ia ł ;  g d y  
w  G d ań sk u  coraz  więcej wichrzycieli relig ijnych się  
po jaw ia ło ,  sam  ro k u  1526 pospieszył ta m d o tą d  i ich 
h e rsz ta  S zulca  z 12 innemi na  rynku  k az a ł  śc iąć ;  
r. 1534 ogłosił u s ta w ę  n iep o zw a la ją cą  młodzieży p o ­
b ie rać  nau k i  za g ra n ic ą  i w szystk im , mianowicie w 
W ittem berdze  p rzebyw a jącym , pow rót n iezwłoczny do 
k ra ju  n a k a z a ł  pod  zagrożeniem  od jęc ia  p ra w a  do 
urzędów . P odobnej treści e d y k t  w ydal r. 1525 k s ią żę  
Janusz, m azowiecki,  za b ran ia jąc  h e re ty k o m  w k ra ju  
przebywać, a  ks iążk i  lu terskie n a k a z u ją c  tępić. T e  
w szys tk ie  e d y k ta  m ało  przynosiły  owocu. Zbyw ało  
bowiem  P o lsce  podów czas  na  tym, co na jpo trzebn ie j­
szym było do po łożenia  tam y herezyji ,  t. j. zbywało  
n a  dobrym , obow iązki i zadan ie  sw oje  po jm ującym  
duchow ieństw ie .  Z aczynam y  od biskupów . Oprócz 
A rcyb iskupa  Gnieźnieńskiego, P ry m a sa  Jan a Łaskie­
go, b isk u p a  W ładys ław ow sk iego  a po Ł a sk im  Arcyb. 
G nieźnieńskiego M acieja D rzewickiego  i b iskupa  W i­
leńskiego, k s ię c ia  P a w ła  Holszańskiego  resz ta  albo
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bardzo  słabo albo w cale  nie o d pow iada ła  swej w y­
sok ie j  godności.  I  t a k  n a  Stolicy W arm ijskiej Fabi- 
ja n  Ł u zyjań śk i (Lus ignau)  berezyji  ja w n ie  sp rz y ja ł ;  
podług  św ia d ec tw a  N iesieckiego ty lko raz  w życiu 
widziano go Mszą św. odpraw ującego .  Jan  Dantyszek, 
z koleji Chełm iński i W arm ijsk i b iskup, byl niezłym 
d y p lo m a tą  i poetą, a le  bardzo s łabym  biskupem ; pro ­
w adził  życie n ie p rz y k ład n e  i u trzym yw ał p rzy jaźń  z 
różnowiercam i.  Na trzech  po sobie b isk u p a ch  k a te ­
dry  k u ja w sk ie j :  D rokojow skim , Uchańskim i Wolskim  
c iążyło publiczne podejrzenie herezyji.  O U chańskim , 
k tó ry  później został p rzeniesiony n a  k a te d rę  C hełm ­
sk ą ,  a  w końcu został A rcybiskupem  Gnieźnieńskim, 
pisze P iaseck i w swej k ronice ,  że d la  ow ego p o d e j­
rzen ia  nie mógł d ługo u zyskać  za tw ie rdzen ia  Stolicy 
Apostolskiej na  k a te d r ę  W roc ław ską .  „ Ja co b u s  U chań ­
ski, s ą  je g o  s łowa, ob suspicionem  hae res is  pro epis- 
copa tu  Vladislaviensi confirmationem obtine re  non 
potuit .“  (p. 49 .)  Za rządów  a rc y b isk u p ó w  gnieźn ień­
skich, Jan a  Łaskiego  i M acieja Drzewickiego, odbyw ały  
się je szc ze  przynajm nie j synody prowincyjonalne d la 
po w s trzy m a n ia  herezyji i p o łą cz en ia  sił Kościoła 
przeciw  je j  napaśc iom , w Łęczycy 1523 i 1527 roku , 
w P iotrkow ie  1530 r . , w Łęczycy 1532 r . ,  i chociaż 
d la  b raku  b iskupów  nie przynosiły  zbyt wiele ow o­
cu, bezkorzystnem i j e d n a k  nie były. Jeśli nic więcej, 
to p rzyna jm nie j  n a  k ró tk i  czas  p os trach  rzucały  na  
h e r e ty k ó w ;  lecz g d y  k a te d r a  g n ieźn ieńska  d o s ta ła  
się po a rcyb .  M acieju D rzew ickim  od r. 1535—4 5  
trzem zauszn ikom  B ony: A n drzejow i K rzyckiem u, po­
przednio  biskupowi P rzem yślsk iem u  (1524— 27) i Po- 
łoek iem u  (1527— 35);  Janow i Latalskiem u, poprzedn io  
b iskupow i P o zn ań sk iem u  i K ra k o w sk iem u  i P iotrow i 
G am ratow i, poprzednio  b iskupow i K am ienieck iem u, 
P rzep iys lsk iem u, P łock iem u  i K ra kow sk iem u , ludziom 
g o n iącym  ty lko  za godnośc iam i i za ję tym sp raw am i 
politycznemi, p rzy tem  nie bardzo  biskupich  obycza­
jów  —  nie stało  s ię  pod  ich s te rem  nic n a  dobro  
K ościo ła ; owszem gdy  ogół b iskupów  nie o k az y w ał  
należy te j  dbałości o dobro  zagrożonej w iary ,  s tyg ł  
ta k ż e  król Z ygm unt I. w swojim zapa le  i daw nie jsze  
n ieko rzys tne  herezy ji  e d y k ta  w późniejszych la tach  
zw olna odw oływ ał.  R oku  1539 pozwolił d rukow ać ,  
co się kom u p o d o b a ;  a  r. 1543 cofnął zak az  k sz ta ł­
cen ia  się  za gran icą .

Ja k ie m i  byli b iskupi,  tak im  też niższe duchow ień ­
stw o. Ogół duchow ieństw a parafija lnego s ta ł  n a  b a r ­
dzo nizkim s topniu  w yk sz ta łc en ia  i nie bardzo  wzo­
row ym  odznaczał się życiem . Ci zaś, k tó rzy  mieli 
sposobność  więcej się w ykszta łc ić ,  w erbow ani w cze­
śnie  przez przybyłych  do Polski here tyków , dali się 
w niemałej liczbie obałan tuc ić  i stali się odstępcam i 
w ia ry  i Kościoła. Było ich k ilku  za Z ygm un ta  I. a  
w ym ienim y ich więcej za  Z y g m u n ta  A ugusta .  Do 
p ierw szych odstępców  w iary  z pom iędzy  duchow ień­
s tw a  niższego należeli w W ie lk o p o ls c e : Jan  Łaski, 
synow iec  P ry m a s a  Ł a sk ie g o ,  k a n o n ik  Gnieźn ieńsk i 
i Ł ęc zy c k i ,  k tó ry  nie czując się dosyć  bezpiecznym  
w kra ju ,  w y jechał  za gran icę ,  r. 1540 w Moguncyji 
żonę  pojął, potym w a łę sa ł  s ię  j a k o  apos to ł  herezyji 
po Hollandyji,  Angliji, d o k ą d  go C rasam e r  powołał ,  
i po Daniji naw et;  Lutom irski, p roboszcz K on ińsk i ;  
Jędrzej Prażm ow ski, proboszcz P oznańsk i,  j a k i ś  Jerzy, 
p leban  w G ro d z isk u ,  M arcin  Czechowicz, proboszcz 
w K urn iku; Jan  Ł ą ck i, p roboszcz w Międzyrzeczu. 
W  M alopolsce: Franciszek L ism an in , p row incyja ł

F ra n c isz k a ń s k i  i spow iedn ik  Bony, Jakóh P rzy łu sk i, 
p isarz  g rodu  K ra k o w sk ie g o  i proboszcz Mościcki, Ję­
drzej F rycz M odrzew ski, A dam  D rzew ick i, A rch idyja-  
k o n  K ra k o w sk i ;  I łża ,  profesor A kadem iji  K ra k o w sk ie j  
i inni mniej znanego  n az w isk a .  N akon iec  w ie lką  
przysługę  oddaw ali  herezy ji  w P o lsce  m agnac i  k ra ju ,  
k tó rzy  w cześn ie  za  h e rezy ją  zaczęli s ię  ośw iadczać,  
p rzybyszów  h ere ty ck ich  p o d  sw oję  bra li  op ie k ę  i po 
obszernych  umieszczali  dobrach ,  j a k  Ostrorogowie i 
Górkowie w  W ie lk o p o lsce ;  w M ałopolsce z a ś :  Trze- 
cieski, M yszkowski, Jan  B onar, k a s z te la n  B ieck i,  Ole­
śn icki, S ta d n ick i, Chełm ski, Lasocki i wielu innych. 
G órkow ie  o tworzyli w P oznan iu  w pa łacu  sw ojim  n a  
w odnej ulicy p ierwszy p ry w a tn y  zbór lu te rsk i pod  
za rządem  S ek lucy jana ,  a  r. 1547 dali schronien ie  w 
dob rach  swojich  w Kurniku,  S zam otu łach ,  W ronkach , 
Śmiglu 400  rodzinom  brac i czeskich, z Czech w y p ę ­
dzonych. N a L itw ie oprócz M ikoła ja  R a d z iw iłła ,  
w ojew ody W ileńsk iego  sam  Zygmunt August,  k tó re ­
m u ojciec r. 1544 jeszcze za  życ ia  swego rz ą d y  W . 
Ks. L i tew sk iego  pow ierzy ł,  p rzy jac ie lem  now ości lu- 
te rsk ich  się p o k a z y w a ł .  Młody królewicz od  m atk i  
zepsu ty  i rozpuście o d d an y  nie m ia ł w łaściw ie żadnój 
religiji,  jak  nie bez słuszności u w aża  Ł ukaszew icz  
w dziejach Kościoła H elw eckiego, i u trzym yw ał n a  
dw orze  swojim dw óch kaznodzie jów  lu te rsk ich :  Jan a  
z  Koźm ina  i W aw rzyńca Prasznickiego, ludowi publi­
cznie n a u k ę  L u tra  opow iada jących .

Je d n a k ż e  aż  do k o ń c a  pan o w an ia  Z ygm unta  I., 
mimo że liczba h e re ty k ó w  w p rze s tra sz a ją cy  sposób  
już  za  jego  p a n o w a n ia  w zrosła  ( ja k  to nie trudno 
poznać z tego, cośm y do tychczas  powiedzieli), nie 
pow ażono się  n igdzie publicznie he re tyck ie  nabożeń ­
stwo odp raw iać .  O gran iczano  się  w tym  w zględzie 
n a  dom ach  p ryw a tnych .  Dopiero  za n iedo łężnych  
rządów  zniew ieścia łego  i w sw ych  pos tanow ien iach  
n ies ta łego  Zygm unta A ugusta  (1 5 4 8 — 72) możni a  
zlutrzali P an o w ie  zaczęli od r. 1549 publiczne u s i e ­
bie o tw ie rać  zbory. N ajp ierw szy  p rzy k ła d  da ł  M iko­
ła j  Oleśnicki w y rzu ca jąc  z P ińczow a osadzonych  tam 
przez sw ego  w ielk iego  p rzodka ,  k a r d y n a ła  Zbigniewa  
Oleśnickiego, P au l in ó w , a  o d d a jąc  ich k la sz to r  z k o ­
ścio łem  ministrom pro tes tanck im . T a k  sam o uczynił 
potem  S tan isław  S tadn ick i z D om in ikanam i w Ł a ń ­
cucie i z kośc iołem  w D ubiecku, drug i S tadnicki w 
N iedźwiedziu, S tan isław  Lasocki, podkom orzy  Ł ę c z y ­
ck i w Poleśnicy ,  M iko ła j D łu sk i, Lanckoroński, M ar­
cin Zborowski, Chełmski i inni. W W ielkopo lsce  s t a ­
wiali liczne lu te rsk ie  zbory :  Jędrzej Górka, k a sz te lan  
P oznańsk i,  S tan isław  i Jakób Ostrorogowie, S tanisław  
R ddziejow ski, K rzy sz to f  Lasocki i R a fa ł  Leszczyński. 
P re d y k a n c i  do tych licznych z dniem k aż d y m  m no­
żących  się zborów rek ru tow ali  się  prócz cudzoziem ­
ców z m łodzieży  akadem ij i  k r a k o w sk ie j ,  k tóra r. 
1549 zrobiwszy b u rdę  ze s łużbą  k a n o n ik a  C zarnko- 
w sk iego  i n ie o trzym aw szy  niesłusznie żą d an e g o  z a ­
dośćuczynienia , w ysz ła  za  g ran icę  do G oldberga,  
K ró lew ca  i w inne s trony, z lu trzała  tu i do ojczyzny 
h e re ty c k ą  w róciła .  D uchow ieństw o nie pop raw ia jące  
się  w obycza jach ,  lecz czy to j a w n ą  herezyją ,  czy 
to publicznym  kob iecen iem  się  lud gorszące ,  sp rz y ­
ja ło  bardzo  tem u g w ałto w n em u  postępow i herezyji.  
T ru d n o  nam  pom iuąć  m ilczeniem tych  n iegodnych  
s ług  o łta rza ,  k tó rzy  zam ias t  j a k o  pas terze  czuw ać 
n ad  pow ierzoną  sobie t rzo d ą  C b ry s tu scw ą  i s trzedz 
je j ,  a żeby  ż a d n a  dusza  im się nie za b łą k a ła ,  w ilkam i
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byli drapieżnemi i sami w paszczękę herezyji owie­
czki swoje pchali. W liczbie ich są  w pierwszych 
początkach panowania Zygmunta Augusta: Walenty 
proboszcz krzeczonowski w dyecezyji krakowskiej 
w którego obronie, gdy jawnie pojął żone, stanęło 
przed Maciejowskim, biskupem krakowskim wielu p a ­
nów, między niemi: Mikołaj Rej z Nagłowic i Remi- 
gian Chełmski; ks. Marcin Krowicki, ks. Jakób P rzy - 
łuski, Stanisław Orzechowski, kanonik  Przemyski dwaj 
Białobrzescy, opaci Cysterscy z Mogiły i Jędrzejowa. 
Naprozno wyklął Orzechowskiego Dziaduski, biskup 
Przemyski. Najwięksi m agnaci: Jędrzej Górka, Mi­
kołaj Radziwiłł Czarny, Marcin Zborowski, wojewoda 
Kaliski, Mikołaj Brudzewski, wojewoda Łęczycki, 
Rafał Leszczyński, wojewoda Kujawski ujęli się za 
mm. Sprawa jego była nawet roztrząsana na burzli­
wym sejmie Piotrkowskim r. 1550, grdzie szlachta z 
poduszezenia Orzechowskiego domagała się zniesienia 
juiysdykcyji biskupiej, wprowadzenia małżeństwa du­
chownych, Mszy św. i nabożeństwa całego w jeżyku 
ojczystym. Król s łaby nie miał siły wystąpić stano­
wczo w obronie praw Kościoła; odesłał ca‘łą sprawę 
do odbywającego się równocześnie soboru Trydent- 
skiego i tylko Oleśnickiemu zagroził karami, za J a ­
giełły na heretyków postanowionemi, jeśliby wyklę­
tego przez b iskupa krakowskiego kalwinisty Stankara 
z Pińczowa nie wydalił. Dopiero po sejmie wvdał 
Zygmunt August w Krakowie groźny przeciw wszy­
stkim kacerzom edykt, w którym wypowiadając swoje 
przywiązanie do religiji katolickiej, przyrzekał wszę­
dzie i zawsze jej bronić a różnowierców ścigać i z 
granic królestwa wydalać, do rady i senatu nie przy­
bierać, do urzędów i starostw nie dopuszczać, da­
wniejsze przeciw nim prawa ściśle wykonywać, przy­
wileje duchowieństwa utrzymywać. Edykt ten jak ­
kolwiek dla wielkiej liczby różnowierców i słabości 
Zygmunta Augusta nigdy wykonanym nie został, rzu­
cił jed n ak  popłoch między różnowierców, ale też za­
razem sprawił, że dla skupienia swych rozstrzelonych 
sił jeszcze w tym samym roku po dwakroć w paź- 

ziermku i listopadzie w Pińczowie, swej głównej na 
on czas siedzibie, synody odbyli. Skupianie sil przez 
neretykow było wyzwaniem biskupów do czynienia 
tego samego w obronie Kościoła swej pieczy poru-
arcv'h” ° aJ-P T *a 8 e“  . ̂  o ś c i o ł a Polskiego był wtenczas 
arcyn. Mikołaj Dzierzgowśki (1545— 59), człowiek 
miernych wprawdzie zdolności i nie wielkiej nauki, 
ale troskliwie zachodzący około swojćj owczarni. 
Widząc niebezpieczeństwo coraz bardziej grożące Ko­
ściołowi przy nieustającym wzroście i' zuchwałości 
roznowiercow, silnych opieką możnej szlachty, rozpi- 
sa synod na rok 1551 do Piotrkowa, wzywając do 
udziału w mm nietylko wrzystkich biskupow 'swej 
kościelnej prowincyji, lecz także biskupa Warmij- 
skiego, Staiusłaiua Hozyjusza, bezpośrednio Stolicy 
Apostolskiej poddanego, bez wątpienia tak  pomiędzy 
biskupami polskimi, ja k  biskupami całego Kościoła 
pierwsze w onym czasie zajmującego miejsce, jużto 
ze wględu na bystrość umysłu i g łęboką naukę, jużto 
szczere przywiązanie do Kościoła, życie wzorowe i nie­
zmordowaną czynność. Na heretyków był Hozyjusz 
prawdziwym młotem. Hozyjusz dla braku g łosu 'n ie  
mogąc przeciw nim na ambonie występować, piórem 
z niemi walczył. Heretycy współcześni nazywali go 
bogiem papistow, a  znany ateusz Bayle powiada 
o nim w swojim słowniku historycznym: „że był 
największym z mężów, jak iego  Polska kiedykolwiek

w ydała /-  Inny tej samej kategoryji pisarz zowie go 
„najcnotliwszym i najuczeńszym z fanatyków.11 (Cfr. 
der Ermlandische Biscbof und Cardinal Stanislaus 
Hosius vou Eichhorn, 2 Bde. Mainz 1854.) Na wspo- 
mnionym synodzie ułożył Hozyjusz w przeciągu 
czterech tygodni wyznanie wiary w 93 rozdziałach, 
które po synodzie jeszcze raz przez niego opraco­
wane wyszło z druku w Moguncyji r. 1557 pud ty ­
tułem: Contessio łidei christianae, i najmocniejszą 
K A d P?WiedDi!* ua ^ z n a n i e  Augsburgskie (z roku 
looO) Melanchtoua. To też nieopisane zrobiło wra­
żenie w całym świecie katolickim i jeszcze za życia 
autora doczekało się 32 wydań w różnych językach. 
Oprócz tego zakazano na tym synodzie dawać dobra 
kościelne w zarząd osobom o herezyją podejrzanym 
i książki heretyckie czytywać. Zaledwo zaś synod’ 
się skończył, opierając się na statutach krajowych 
i świeżym edykcie Zygmunta Augusta, zawezwali 
przed sąd swoj Dziaduski, biskup przemyski Stanisława 
Stadnickiego, dziedzica Dubiecka; Zebrzydowski, bi­
skup krakow ski Konrada Krupkę Przeclawskieqo; 
prymas Dzierzgowśki Krzysztofa Lasockiego, Stani­
sława i Jak ó b a  Ostrorogów, i przekonanych o kacer- 
stwo z kościoła wykluczyli. Pocieszający to był 
zwrot w dziejach Kościoła naszego, zwłaszcza że 
równocześnie Jędrzej Górka, główny protektor różno- 

• wiercow w W ielkopolsce, zszedł z tego świata, 
a  urzędy jego dobrym katolikom powierzone zostały, 
ze między samemi różnowiercami wszczęły sie kłótnie 
i rozdziały.

Obok luteranów spostrzegamy bowiem m iano­
wicie w Wielkopolsce i tu i owdzie w Małopolsce 
Braci Czeskich przybyłych, jakeśm y wyżej wspo­
mnieli, około r. 1548 z Czech na ziemię nasza ,  od 
dnia do dnia w liczbę i potęgę rosnących, nienawi­
dzących zarowno luteranów jak katolików, majacych 
na swojim czele dwóch obrotnych ludzi: Syjonijusza 
Izraela i Lzerwienkę, a protegowanych w Wielko­
polsce przez Jakóba Ostroroga. —  Około r  1556 
liczyli oni w samej Wielkopolsce £0 zborów. —  

Krakowie zaczął się ukazywać socynianizm wnie­
siony przez Stankara prof, języka  hebr. a więcej 
jeszcze przez Lelijusza Soccini r. 1551 przybyłego 
do Polski, i przechowywanego w domu Lismanina, 
spowiednika Bony. Socynijanizm zaprzeczał na wzór 
Aryjan, bóztwa Jezusowi Chrystusowi, a tym samym 
la jem nicy  Trójcy Przenajświętszej i s tad  nazywano 
zwolenników jego, gdy później po za granicami Kra­
kow a w Małopolsce się rozszerzył, antytrinitarzami.
Om sami nazywali się „Braćmi P o lsk im i  (fratres / 
l  olomO Na Litwie nakoniec wziął górę kalwinizm '  
za spraw ą Mikołaja Radziw iłła, zwanego Czarnym, 
k s i ę c a  na Ołyee i Nieświeżu, wojewody Wileńskiego! 
Mikołaj Radziwiłł porzuciwszy roku 1553 luterstwo 
chwycił się kalwińskiego wyznania, przynaglił do 
niego cały dom swój i szerzył je po ogromnych swo- 
jich dobrach. Szlachta litewska, dla której był wy­
rocznią poszła za jego przykładem. Ogólny szał 
ogarnął LUwę: wypędzano księży katolickich a k a l­
wińskich kaznodziejów za pieniądze księcia zewsząd 
sprowadzano. Z Litwy przeszedł kalwinizm na Ruś, 
lo tesie, Żmudź i przyjął się gdzieniegdzie w samej 
lolsce. Na czele kalwinów polskich stali dawniejsi 
lu teram : Jan Krucyger, Marcin Czechowicz, Jędrzej
Jrrazmowski, Stanisław Sam icki, Marcin K r owicki, 
Stanisław Lutomirski. —  Przywódzcy tych rozmajitych 
sekt protestanckich czując dobrze, że takie rozdwoję-
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nie wewnętrzne nie tylko wobec katolików, ale wszy­
stkich zdrowo myślących baruzo ich sprawie może 
zaszkodzić, zjezdzali się kilkakrotnie na synody roku 
1554 do Slomnika, r. 155o do Chrzcin w Małopolsce, 
do Gołuchowa i Koźminka pod Kaliszem, ażeby się 
po jednać; ale ponieważ każde stronnictwo chciało 
zgody tylko pod tym warunkiem, że drugie swojich 
błędów się wyrzekszy, jego błędy przyjmą, chociaż 
czasem do pozornej jedności przyszło, w rzeczy samej 
rozdwojenie nie ustawało, owszem wzmagało się co­
raz bardziej.

Mimo tych pomyślnych dla Kościoła okoliczności, 
mocuoby błądził, ktoby mniemał, że interesa Ko­
ścioła w tym czasie o wiele się polepszyły, że p ro ­
testantyzm śmiertelnego teraz doznał ciosu. Na- 
samprzod bowiem było po stronie różnowiereów za 
wiele potężnych magnatów, ażeby ogłoszenie kilku 
zbawiennych ustaw przeciw heretykom i przebudzenie 
się z uśpienia i nieczynności tego i owego biskupa 
było mogło stanowcze zwycięztwo dla Kościoła za 
sobą pociągnąć; owszem przez rzucenie klątwy na 
kilku braci ślacheckich po synodzie Piotrkowskim 
r. 1551, reszta przez równość wyznania solidarnie 
z niemi związanych tą większą zapaliła się nienawi­
ścią i chęcią zemsty na biskupach i duchowieństwie 
katolickim. Sejm Piotrkowski z r. 1552 najlepszym 
tego dowodem. Nie dość albowiem, że podczas n a ­
bożeństwa przedsejmowego, gdy Zygmunt Aug. i k a ­
toliccy posłowie w chwili podniesienia Najśw. S ak ra ­
mentu padli na kolana, Rafał Leszczyński, naczelnik 
protestantów Wielkopolskich, z resztą wspólników 
swojich stał w kościele z g łową nakry tą ;  ale na 
samym sejmie przeprowadzili protestanci postano­
wienie na upokorzenie biskupów, że ślachta nawet 
w rzeczach duchownych nie miała być zależną od 
sądów biskupich. Wprawdzie miała ta  uchwala tylko 
na rok jeden  być ważną —  ale i po upływie roku 
nie chciała się ślachta wyrzec raz przyznanego sobie 
przywileju, i korzystała z niego, ilekroć ku temu 
nadarzyła się sposobność. Powtóre nieszczęsne roz­
dwojenia w łonie protestantyzmu nie szkodziły mu 
tak  wiele jak b y  były powinny, ponieważ nienawiść 
ku Kościołowi zanadto heretycką sz lach tę , waśniącą 
się oddawna z duchowieństwem katolickim, na nie­
dostatki wyznawanej przez siebie wiary zaślepiała. 
Po ti zecie niezmierną przeszkodą dla uczciwych 
chęci i starań lepszych biskupów, a wielka dźwignią 
herezyji był sam król Zygmuut August, itu dalej tym 
więcej na rozpustę wylany, w wyznaniu religijnym 
coraz bardziej się chwiejący i w stosunkach przy­
jaznych z naczelnikami herezyji zostający. Z Lizma- 
ninem dwa razy na tydzień dzieła Kalwina i innych 
heretyków czytywał; od Kalwina, Bulingera i Gesnera 
listy odbiera! i najuprzejmiej na nie odpowiadał, 
a  gdy Paweł IV. na Stolicę Apost. r. 1556 wstąpił, 
winszując mu tiary papiezkięj. żądał swojim i narodu 
imieniem, aby pozwolił; „na  Mszą w polskim języku, 
komuniją pod dwiema postaciami, żenienie się księży; 
zniesienie anuat, i sobór narodowy,“  —  katolicy 
coraz słuszniej się obawiali, ażeby król wyraźnym 
nie został h e r e t y k i e m a  różnowiercy coraz bardziej 
się rozzuchwalali, uważając go już za swego. Nie 
było sejmu, na którymby przed przystąpieniem do 
obrad nad potrzebami kraju, nie byli od tego czasu 
na głos domagali się wolności religijnej dla siebie, 
której w praktyce ty le ,  ile nigdzie indz iej nie uży­
wali, chociaż im prawami krajowemi jeszcze nie była

przyznaną. —  Hozyjusz dwojił się w usiłowaniach 
swojich i pisywał częste listy do króla z upomina­
niem, aby się szczerzej zajął Kościołem. Król, którego 
Hozyjusz dobrze zcharakteryzow ał, mówiąc, że tak  
czci Boga, aby  i djabła nie obraził, na te listy wcale 
nie odpisywał. —

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Stan Kościoła katolickiego 
w królestwie greckim.

Grecyja należy pod względem ludności do naj­
mniejszych państw w Europie, liczy bowiem włącznie 
z wyspami jońskiemi około 1 */4 milijona mieszkańców. 
Mimo to kraj i k ten zasługuje na bliższa uw agę, a to 
głównie dla niezwykłego stanowiska, jak ie  obecnie 
zajmuje. Nie można poruszyć kwestyji wschodniej 
ani za stanowiska religijnego, ani też politycznego 
nie potrącając równocześnie o Grecyją, która w tej’ 
sprawie nader ważny i czynny ma udział. J e d n ą  
z najgłówniejszych tego przyczyn je s t  przewaga um y­
słowa i wpływ moralny, jaki to małe i biedne pań­
stewko, nie posiadające wielkiej siły zbrojnej ani na 
lądzie, ani na morzu, na cały Wschód wywiera, cho­
ciaż zresztą samo nie osobliwie się rządzi.

W stosunku do barbarzyństwa muzułmańskiego 
w Tarcyji jes t  Grecyja jedynym państwem na Wscho­
dzie, w którym napotykam y niezmierny ruch umy­
słowy i znakomite zak łady  naukowe. Chcąc dokła­
dnie zbadać, jak i  wpływ wywiera Grecyja' na cały 
Wschód, trzeba żyć tam przez dłuższy czas, trzeba 
udać się w głąb’ prowincyj i zawrzeć z mieszkań­
cami okolic tamtejszych bliższe stosunki. Na tej 
drodze jedynie  można by dokładne powziąć wyobra­
żenie o pięknym posłannictwie i wpływie Grecyji na 
tamte okolice. To pew na, że na Wschodzie lekarzem, 
prawnikiem, albo nawet popem schizmatyckim, 
kupcem o jakim  takim wykształceniu, jes t  Grek, 
który uczęszcza! i kształcił się na wszechnicy w Ate­
nach. Nie możemy przeto kraju tego wywierającego 
tak  ogromny wpływ moralny spuszczać z o k a ,  kato­
licy przedewszystkiem powinniby każdy ruch religijny 
śledzić z baczną uwagą.— Katolików w Grecyji obecnie 
nie ma zbyt wiele; liczba ich bowiem dochodzi za­
ledwie do 29,000. Najwięcej ich mieszka na Archi­
pelagu i na wyspach jońskich. Ci zaś, którzy mie­
szkają rozproszeni po całej właściwej Grecyji, są po 
większej części przybyszami, czy z obcych krajów, 
czy też z wysp Archipelagu. Katolicy w Grecyji 
stoją pod zwierzchnictwem dwóch arcybiskupów i czte­
rech biskupów. Jeden z arcybiskupów mieszka 
w Santorin, a drugi na wyspie Korfu. Stolice swoje 
mają  w miastach: Syra, Tinos, Naxos i Zante.

Katolicy najliczniej zamieszkują wyspę Tinos 
i Korfu. Korfu ma 8.000 katolików a 11,000" rzeczy­
wistych schizmatyków. Tinos liczy pomiędzy 16 000 
mieszkańców, 9,000 katolików. Mówiąc o Tinos 
wypada nam wspomnieć o kościele, do 'k tó rego  k a ­
tolicy liczne odprawiają pielgrzymki, i 0 cudownym 
obrazie Najświętszej Maryji Panny, do którego tłumnie 
ze wszystkich stron pielgrzymują Grecy. W uroczy­
stość Wn ebowzięcia Najśw. Maryji Panny, zbiera się 
do tego kościoła około 20,000 dusz.
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ka to l icy  n ie byli n igdy obojętneroi n a  k w es ty je  ob­
ch o d z ąc e  blizko ich o jczyznę i n a ród  g re c k i ,  an i  
też  nie żyli sam i d la  siebie w odsobnieniu  od 
resz ty  św ia ta .  P o jm u ją c  do k ła d n ie  w ażność sw ego 
posłann ic tw a  przejęli s ię  n a  w sk roś  tą  m yślą  od 
d a w n a ,  że j a k o  synow ie p raw dziw ego K ościo ła  w spó ł­
z iom kom  i w spó łobyw ate lom  swojim nie ty lko życiem 
m ora lnym  p rzyśw iecać  powinni, a le  i p raw d z iw ą  n ie ­
k ła m a n ą  m iłością  ojczyzny. W  s ław nej owej i pa- 
t  ryj o tycznej w a lc e ,  j a k ą  w yspy  jo ń sk ie  przez la t  
przeszło 40 z rządem  angie lsk im  toczyły, n a p o ty k a ­
my też w szędz ie  kato lików  pom iędzy w ojow nikam i w a l ­
czącymi o n iepodleg łość .  Z n ac zn a  liczba dow ódzców  
w y z n a w a ła  relig iją  k a to l ic k ą ,  i w łaśnie d la  tego nasam - 
przód katolicy  byli w ystaw ien i a a  rozm ajite  p rzykrośc i  
ze s trony  rządu  an g ie lsk iego :  ich p rzedew szys tk im  
p rze ś lad o w a n o ,  w yw oływ ano  z k ra ju  i na  w ygnan ie  
sk a zy w an o .  Lecz  w łaśnie czynny w spó łudz ia ł ,  j a k i  
bra li  we w szys tk ich  w ażniejszych sp ra w a c h  n a ro d o ­
w ych  przyczynił się głównie do tego , że dziś w y w ie ­
ra ją  ta k  ogrom ny w pływ na  sw ych  w spółobyw ateli .  
Na po tw ie rdzen ie  słów naszych  przytoczym y chociaż 
ty lko  je d e n  przyk ład .  P rzy  zebran iu  się  par lam entu ,  
celem po łączen ia  wysp jońsk ich  z p a ń s tw em  greckim , 
w ys ła ła  w y sp a  Z an te ,  n a  40,000  m ieszkańców  ty lko 
1,500 ka to l ików  licząca, pom iędzy 10 depu tow anym i 
dw óch  kato lików  do par lam en tu ,

P. L e n o rm a u t ,  k tó ry  w roku  1864 n a  zg ro m a­
dzeniu  ka to l ik ó w  w Mechlinie bardzo w yraźnie  n a ­
p om kną ł  o w ażnym  posłannic tw ie  Grecyji na  W scho­
dzie, był ta k ż e  na  uroczystości po łączen ia  w ysp  jo ń ­
sk ich  z pańs tw em  greckim. Oto jak  j ą  opisuje: 
Z n a jd o w a łem  s ię ,  mówi p. L e n o rm a n t ,  w łaśn ie  n a  
w ysp ie  Korfu , k iedy uroczyste po łączen ie  w ysp  jo ń ­
sk ich  z w łaśc iw ą o jczyzną nas tąp ić  miało. —  Chcąc 
s ię  z b lizka  p rzypa trzeć  w span ia łem u  w idowisku, 
j a k i  p rzeds taw ia  lud w ra ca jąc y  pod  d aw n e  berło, 
g d y  ujrzy s z ta n d a r  na rodow y , uda łem  się oso­
biście na  m iejsce uroczystości.  C a łą  ludność n a j ­
ży w sz a  p rze jm ow ała  radość ;  w szys tk ie  w yznan ia  
re l ig i jne ,  s tow arzyszen ia  w sze lkiegorodząju  ożywiał 
je d e n  i ten  sam  duch  uniesienia i pa try jo tycznego  
zapału .  P o  w szys tk ich  kośc io łach  w yznań  bez 
w y ją tk u ,  j a k i e  tam  ty lko  is tn ie ją ,  odśp iew ano 
T e  Deum n a  podziękow anie  P an u  Bogu za szczęśli­
wie dok o n an e  po łączen ie  tej części Grecyji ze w spól­
n ą  ojczyzną. P rzy  odśp iew aniu  T e  D eum  w k a ­
tolickiej k a ted rze  zaszło tam że p rzy  tćj okoli­
czności szczególne w y d arze n ie ,  k tó rego  n iepodobno  
pom inąć.  A rcyb iskup  z Korfu w ystosow ał do w szy­
stk ich  konsulów  pań s tw  k a to l ic k ich ,  a  za tem  i do 
konsu la  w łosk iego ,  na tę  uroczystość  kośc ie lną  z a ­
proszenie. A dres do ko n su la  w łosk iego  na  zap ro ­
szeniu położony, nie był w yrażony  w s ło w a c h :  „D o  
K onsu la  Jego  Król. Mości K ró la  W łosk iego ,“ lecz 
„D o  K onsula Jego  Król.  Mości W ik to ra  E m a n u e la .“  
Rozgniew ał się przeto konsu l o to ogrom nie i p o ­
p rzysiąg ł  zemstę. Z eb raw szy  200—3 0 0  m ajtków  
poczęści Włochów; poczęści M altańczyków , z najn iż­
szych warstvy spo łeczeństw a ,  po s ia ł  ich do kościoła. 
L ed w ie  skończono T e  D eu m , aliści najęc i i n a m ó ­
wieni k rz y k a c z e  n a  ca łe  ga rd ło  w rzeszczeć poczęli: 
„Viva G ariba ldi!  Viva 1’I ta l ia  eon R om a cap ita le !  
A bbasso  il P a p a  R e !“

T o  skanda l iczne  w ystąp ien ie  do ty ła  oburzyło 
um ysły  w szys tk ich  dobrze m y ś lą c y c h ,  a  n a w e t  i inno­
w ierców, że w dw ie  godziny po owym chałaśliw ym

w ydarzen iu  u d a ł  się  b iskup  sch izm atyck i  z Korfu  
w  tow arzystw ie  k i lk u  duchow nych  do a rc y b isk u p a  
ka to lick iego , i w te  doń  odezw ał się  s ł o w a : „P an ie !  
byłem dzisiaj rano  w kośc ie le  i na  o d śp iew anym  
przez Ciebie T e  D eum . Słysza łem  w szystko  i p rzy ­
p a try w a łem  się ca łem u w y d a rz e n iu ;  p rzy c h o d zę  więc 
w imieniu wszystk ich  mojieh w spó łw yznaw ców  w y ­
nurzyć Ci nasze  w ie lk ie  n iezadowoln ien ie  z t a k  o h y ­
dnego  Dadużycia. P rz y ch o d z ę  w imieniu całej G re ­
cyji i ca łego  duchow ieństw a sch izm a ty c k ieg o ,  aby  
Ci o k a z a ć ,  j a k  ogromnie nas  oburzył wudok tak iego  
zgorszenia , zasz łego  w dniu t a k  u ro cz y s ty m ,  zamiast,  
cośmy się powinni byli p rze jąć  uczuciem b ra te rs tw a ,  
k tó re  j a k  na jwybitn ie jszym  i j a k  na jżyw szym  być 
pow inno ,  gdyż  w łaśn ie  ty lko  przez em a n c y p a c y ją  
w szys tk ich  prowincyj n a  W schodzie możemy p o łą ­
czenie się naszych  obydw óch  Kościołów osiągnąć ,
0 co w szyscy  go rąco  Boga p rosim y.“  —  D em onstra -  
cyja  ta  w ielkim je s t  bez w ątp ien ia  d la  a rc y b isk u p a  
zaszczy tem , a  zarazem  służyć nam  m oże za  dow ód, 
j a k  w ysok ie  s tanow isko  pod  w zględem  m oralnym  
za jm ują  kato licy  n a  w yspach  jońskich .

Cóż więc tedy  obecnie w y p a d a  religiji kato lick ie j 
uczynić  w G re cy j i?  —  P racy  n a s t rę c z a  się  tam zby t  
dużo ;  w y p ad a ło b y  u łożyć p lan  j a k i ,  k tó ry b y  był 
n ie jako  ogniskiem  i g łów ną sp rę ż y n ą  p ra c u ją c ą  n a d  
pow rotem  sch izm atyków  n a  łono K ościoła k a to l i ­
ck ieg o ,  ku  czemu właśnie czasy  obecne n a d e r  s ą  
odpow iednie.

Kościół g reck i a  naw e t  ca ły  kośc ió ł  sch izm a­
tyck i zna jdu ją  się chwilowo w k ry ty czn y m  położeniu . 
R azem  z ośw ia tą  Zachodu, k tó ra  na  W schodzie coraz 
w iększy  w p ływ  w yw iera  i coraz więcej się rozszerza 
poczyna  ju ż  i tam  nieste ty  n iedow iars tw o um ysły  
za truw ać.  Zachód  złowieszczą sw oją  c h o ro b ą ,  którój 
ju ż  dużo w ielkich m ias t  s ta roży tnych  uległo* zaraził 
ju ż  p o n ie k ąd  m ieszkańców  W schodu. W olterijan izm
1 m atery ja lizm  już  i tam  zaczyna ją  zapuszczać sw oje 
korzenie  i w ielk im  grożą  zniszczeniem. J a k  do tąd  
u s iłow an ia  kośc io ła  zachodn iego ,  celem p o z y s k a n ia  
d la  K ościoła Chrześcijan  W schodu, spełzły  n a  niczym, 
t a k  znowu b łędy, zepsucie  obyczajów  i p o g ańsk ie  
w y o b ra że n ia  Z achodu  zbyt szybko  zakorzen i ły  się  
pom iędzy  zw olennikam i F ocyjusza.  Złe jako  zaraźli­
w a  choroba wszędzie szybko  się  rozszćrza  i ła tw o  
przyjmuje.

Kościół sch izm atyck i ,  k tó ry  t a k  m ężnie  i o d w a ­
żnie walczył przeciw  is lam ow i,  i w śród  o k ro p n y ch  
p rześ ladow ań  w iarę  sw oję n ie sk a ż o n ą  zachow ał,  k tó ry  
się ustaw icznie  schyla ł u stóp K rzyża  i zbliżał z za ­
ufaniem do M atki Bozkić j,  do k tó re j  z d aw ie n  d a w n a  
w ielk ie miał nabożeńs tw o ,  ten  sam  kośc ió ł g reck i  
w bardzo  nieszczęśliwym zna jdu je  się położeniu w obee  
n ow ych  nieprzyjació ł.  Przez o d p ad n ięc ie  od je d n o ś c i  
K ościoła  kato lick iego  strac ił  on siłę swoję żyw o tną  
i popad ł w  s tan  ca łk im  od ręb n y  i n iepocieszny . 
D uch  schizm atycki nie po p rze s ta ł  na  sam ym  ty lko  
rozdw ojen iu  trzody Chrystusowej przez o d e rw an ie  
K ościo ła  w schodniego  od sto licy  P io tra  ś w . , lecz 
n ad to  rozdzieli ł  go n a  mnóztwo rozm ajitych  kościo­
łów, k tó re  w żadnym  ze sobą  nie zos ta jąc  zw iązku ,  
u s taw icznie  n a  łu p  n iedow iars tw a  b y w a ją  w y s ta ­
w iane.

S chizm a ła tw o  p o dda je  się pod  zarząd  pań s tw a ,  
a  p rócz  tego  k w a se m  józefinizmu, kuszącego  się po ­
zbaw ić  Kościół n ieza leżności ,  z a rażo n a ,  s t a ł a  się  zu ­
p e łn ą  s łużebn icą  pańs tw a .
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To osłabiło kościół schizmatycki w ’Grecyji 
i w innych państwach zupełnie, i dla tego nie może 
się oprzeć wpływowi niedowiarstwa, nie może już 
walczyć skutecznie z tym nieprzyjacielem, który nań 
napadł z nienacka.

Kościół wschodni przeczuwając skąd mu najwię­
ksze zagraża niebezpieczeństwo, n a  wszystkie strony 
zwraca spojrzenie błagające o pomoc. Kto zna do­
kładniej nieco stosunki tego kościoła, przekonałby 
się oczywiście, że wszyscy pragną  jak  najgoręcej 
nowatorstwa, reformy i wlania w ich religiją nowego 
życia.

Katolicy w Grecyji żyją dotąd , jakeśm y to już 
wspomnieli, w zupełnej bezczynności. Nie umieli 
oni nigdy mimo parcia  samego Rzymu, krajowi żywo 
przedstawić przed oczy onych błogich czasów, kiedy 
Wschód ze Zachodem jeden tylko stanowił Kościół. 
Tymczasem protestanci czyhają  ciągle, aby z naj­
drobniejszej skorzystać okoliczności; zagnieździli się 
tam mocno celem czynnego popierania protestan­
tyzmu. Naczelnikiem tego przedsięwzięcia jest jeden 
z najznakomitszych członków ich duchowieństwa, 
człowiek pracujący niezmordowanie na tym polu. 
J e s t  nim kapelan  angielskiego poselstwa w Atenach 
i zarazem dyrektor protestanckich misyjonarzy w Gre­
cyji. W skutek usilnej swej pracy takich już doczekał 
się owoców, że katolicy na nie koniecznie baczne 
powinni zwrócić oko, albowiem je s t  niebezpieczeń­
stwo, że Kościół wschodni od schizmy odpadnie 
a  przejdzie do herezyji, i tym sposobem oddali się 
jeszcze więcej od jedności prawdziwego Kościoła, 
zapomni o istotnych dogm atach, i wielką przepaść 
pomiędzy sobą a  trzodą Chrystusową zgotuje.

Protestanccy misyjonarze pracują w Grecyji na­
d e r  mądrze i roztropnie. Nie szukają  oni i nie spo­
dziewają się wcale konwertytów, wiedzą bowiem 
bardzo dobrze, że tegoby nigdy nie dokazali; ale za 
to wszystkie ich zabiegi i usiłowania zmierzają g łó­
wnie ku temu, ażeby schizmatyków przynajmniej do 
pobłażania protestantyzmowi nakłonić, a w miejsce 
owiewającego ich ducha zaszczepić ducha czysto 
wschodniego anglikanizmu. Misyjonarze zawięzują 
stosunki z duchowieństwem schizmatyckim i ze wszy- 
stkiemi warstwami społeczeństwa; uważają dokładnie 
na  ruch kościoła scbizmatyckiego, zmierzający do 
jakiejkolwiek reformy, aby módz z tego o ile się da 
skorzystać. Mówią do mieszkańców Wschodu: ^Pójdź­
cie do nas; jak my nie uznajemy papieża, tak  i wy 

go nie uznajecie. Jesteście więc z nami najbliżej 
spokrewnieni. Złączcie się z nami zupełnie; my 
wam dodamy potrzebnej siły, abyście mogli stawić 
czoło niedowiarstwu.‘‘

T ak ie  więc jest  położenie obecne Grecyji: czyn­
ność, j a k ą  protestantyzm we wszystkich prowincyjach 
kościoła scbizmatyckiego rozwija, j e s t ,  jakeśm y po­
wiedzieli, bardzo wielką. W Grecyji utworzyła się 
rzeczywiście partyja protestantów, do której składu 
wchodzą członkowie duchowieństwa, ludzie wykształ­
ceni a naw et profesorowie uniwersytetu, partyja tak  
mało ze swemi falszywcmi zasadami się ta jąca ,  że 
Diedawno temu profesor pewien w Atenach w nastę­
pujący sposób się wyraził: „Kościół schizmatycki 
i prawosławny podobien je s t  w zasadzie Kościołowi 
katolickiemu, kościół zaś schizmatycki równa się 
pod względem swego pierwiastku kościołowi prote­
stanckiemu. Kościół prawosławny uczy swych wier­
nych równie j a k  Kościół katolicki: „„W ierz  nie ba­

dając p rzyczyny/ ' “ schizmatycki zaś wraz z prote­
stanckim: „„Z astanaw iajc ie  się dowolnie nad do­
gmatami i Pismem św.“ “  —  Czyż to wyznanie wiary 
nie jes t  zupełnie protestanckim?

Wobec takiego położenia rzeczy trzeba nam 
koniecznie baczną zwrócić uwagę na niebezpieczne 
położenie owego kraju. Jeżeli się katolicy Zachodu 
nie wezmą szczerze do pracy, aby zbadać dokładnie  
religijue stosunki schizmatyckiego Wschodu, to Gre- 
cyja w przeciągu lat 50 będzie protestancką. P rze­
cież na szczęście nie cała jeszcze ludność garnie się 
do prostestautyzmu. Jes t  tam jeszcze , dzięki Bogu, 
liczny zastęp, który walczy odważnie, i przekazany 
w spuściźnie starodawny sztandar śmiało podnosi.
I  tej to właśnie partyji katolicy dłoń podać powinni. 
Ze stronnictwem tym należałoby bliższe zawiązać s to­
sunki, aby im jawnie pokazać , że trądycyja ich, za 
k tórą  walczą, je s t  ta s am a , j a k ą  głosi Kościół rzym­
sko-katolicki i że takowa za puukt zjednoczenia 
poslużyćby im mogła; wypadałoby nareszcie założyć 
stowarzyszenie katolickie, któreby odpowiadało towa­
rzystwu protestanckiemu, aby rozszerzaniu się onego 
wedle możności przeszkodzić.

Korespondent rzymski Dziennika poznańskiego 
i Tygodnik katolicki.

Krótka wzmianka, jakąśmy o korespondencyjach 
rzymskich Dziennika poznańskiego, zarzucając im nie­
bezpieczną dążność, uczynili, wywołała kilka żwa­
wych ab irato słów ze strony Dziennika i ostrożniejszą 
odpowiedź samegoż korespondenta. Z Dziennikiem 
niema się co rozprawiać. Swojim zwyczajem zadzi­
wił s ię ,  że jest ktoś, co śmie być innego j a k  on 
zdania, napomknął o niegodnych oszczerstwach, i nie 
odpowiedziawszy na główny zarzut, podał o pisaniu 
testamentów teoryją, którą  jak o  curiosum przytacza­
my. Myśmy wyrazili zdziwienie, że Dziennik allo- 
kucy ję \0 .jca  św. o kościele polskim nazwał testa­
mentem papieztwa, bo czytamy na przykład w Sło­
wniku Lindego, że „ testament je s t  to ostatniej woli 
umierającego rozporządzenie." Ale, jak to mówią 
Francuzi: Nous ayons change tout cela —  Dziennik 
twierdzi: „Wszakże wiadomo każdem u, że testament 
się pisze zwykle wtedy, gdy się posiada siłę żywo­
tną, gdy jednakże życiu grozi pewne niebezpieczeń­
stwo." Definicyją tę polecamy przyszłym układaezom 
słowników polskich, a  Dziennikowi, który się gniewa 
kiedy powątpiewamy o jego katolicyzmie, powiemy 
ty lko , że katolikom nie wolno zgoła przypuszczać 
śmierci papieztwa, i że się tego z pierwszego lepszego 
katechizmu nauczyć może.

Korespondenta rzymskiego Dziennika uważamy 
oczywiście za przeciwnika cięższego kalibru i w ię­
kszego znaczenia już nie tylko dla tego, że wfe 
zawsze co pisze, ale szczególniej dla tego, że dzierży 
monopol wiadomości o Rzymie w Krakowie, War­
szawie, Poznaniu, a pono nawet i Lwowie. Kore­
spondent ten, mimo wszystkich omowień i ubarwień, 
służy sprawie piemonckiej, rozgłasza zawsze to samo 
i w tej chwili, co i inne dzienniki przyjmujące na­
tchnienia dawniej z Turynu, teraz zF lo rency ji ;  dalej 
chce zawsze uchodzić za dobrze poinformowanego 
(Dziennik uważa jego listy za źródło poważne i przy­
znaje im „zdrowy pogląd/1)  w końcu o kościele pol­
skim i o kap łanach polskich ma całkiem swoje czy
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nie swoje, ale niekatolickie pojęcia, i stąd idzie, 
ze mamy sobie za obowiązek czuwać nad wieściami 
i zdaniami, jakie rozpowszechnia, i jawnie ludzi do­
brej woli o balamuctwach i zgubnych mniemaniach, 
pod kwiatami krasomówstwa ukrytych, przestrzegać!

Ustęp tyczący się Tygodnika w liście z Rzymu 
do Dziennika, podajemy w całości zaraz na wstepie, 
bo uważamy takie przytoczenie za rzecz uczciwa 
i sprawiedliwą, i radzibyśmy i innych do podobnej 
praktyki zachęcić. Oto co pisze korespondent pod 
datą 10 grudnia:

Opis mój przygotow ań do kontrrew olucyji, jakieśm y tu  na  
w łasne oczy oglądali w Rzymie, wywołał zbyt łatw e oburzenie 
Tygodnika katolickiego, k tó ry  z tego powodu zarzuca wam, to 
je s t  mnie „m iotanie potw arzy przeciwko pap ieztw u .“  W łaśnie 
to  tak ie  łączenie i identyfikow anie ustaw y św iętej i niezm iennćj 
w sobie, ja k  papieztwo, z przypadłościam i czysto ludzkiem i, 
k tó re  ją  o taczają i o k tórych często nie w ie; tak ie  podciąganie 
pod nieomylność Kościoła w rzeczach wiary doczesnych rządów 
stolicy apostolskiej, w niejednej rzeczy potrzebujących napraw y, 
w niejednćj osobie potrzebujących zmiany, tak ie  identyfikowanie 
i podciąganie, powiadam , było i je s t  dotąd  wielkićm nieszczę­
ściem  dziennikarstw a religijnego we F rancyji i tego, u tó re  je 
naśladow ać usiłu je w naszym  kraju . Dla tego, że wiara je s t  
św ię tą , a  Kościół w iekujistym , więc w szystko w Rzymie zda­
niem  ty ch  bezw arunkow ych obrońców szkodliw szych nieraz 
niż napastnicy, m a być świętem i niedotylnem : ludzie, admini! 
s tracy ja , obyczaje, polityka, ba naw et stronn ictw a, k tóre  chcą 
osłonić najwyższą powagą stolicy A postolskiej prywatę i naj" 
poziom sze częstokroć cele. N aturalnie, iż z tak im i gorliwcami 
w szelka spokojna i zim na rozpraw a sta je  się niepodobieństw em - 
wszelkie bezstronne i beznam iętne spraw ozdanie sta je  się n ie­
możliwością. Z a  najm niejszą sprzecznością z ich nieodwołalnemu 
w yroczniam i zadają ci fałsz i herezy ją , a  g d y b y  kwoli im się 
pisało, należałoby co chwila rozm ijać się z zim ną k rw ią , z do­
k ładnością , z rzeczyw istością i coś takiego tworzyć n a  k sz ta łt 
rzym skich  k o re sp o n d e n c ji  do francuzkiego le Monde, k tó re  
dziwnie brzm ią dla tych m ianowicie, co je  tu ta j na  m iejscu 
odczytują. Jed n ak  dziw ić się  należy, iż przesada, co natchnąć 
zdo łała  zagranicą Zapachy R zym u  we dwóch tomach, rozszerza 
się  aż do publicystyki naszego kraju , gdzie krw ią m ęczeńską 
karm iony katolicyzm  bez zazdrości p a trzy  na wieńce i palm y 
uszczknione pod Castelfidardo, a  nierozdzielne prom ienie wiary 
i wolności z g łębi naszych dziejów św iecące ukazują nam 
w praw dziw em  św ietle nieszczęsny ro zb ra t tych dwóch ideji, 
ty ch  dwojga uczuć tak  w Królestw ie W łoskiem  jak o  i w R zy­
m ie samym. Nie sądźmy więo o rzeczach tu te jszych  ani po 
włosku, ani po francuzku, ani też po rzym sku, ale po polsku, 
to je s t  w sposób jednoczący przekonanie religijne z najzupel- 
m ejszą  swobodą sądu  i k ry ty k i; przyjm ijm y za m odłę i za  
sk a lę  naszego zapatryw ania  się staropolska jednią w ia ry ‘i wol­
ności, k tó ra  nam  wykaże obustronne tu ta j n iedosta tk i. Jed n ia  
ta  jest bowiem  ideałem  jeszcze  dla E uropy , a dziejowym d o ­
piero celem dla W łoch i Rzym u.

Otóż ta  kontrrewolucyja, k tó ra  ty le  napsuła krwi Tygodni­
kowi katolickiemu, a której bardzićj jeszcze lękaliśm y się tutaj 
niz samej rewolucyji, otóż ta  kontrrew olucy ja  uniknioną została 
dzięki Bogu i g łębokiem u politycznem u zmysłowi Włochów 
wogóle a R zym ian w szczególności. Z m ysł ten  polityczny 
je s t  osobliwym, cudownym, i czyni w tym , jeżli nie w innych 
względach, naród w łoski przykładem  i wzorem dla w szystkich 
E u ro p y  narodów. T ak  stronnictwo zachow aw cze jako i F ra n ­
cuzi liczyli na rewolucyją w R zym ie zaraz po wyjściu w ojsk 
napoleońskich z m atem atyczną niem al pew nością; n ik t nawet 
ze św iat jch , bezstronnych i oswojonych z tutejszein położeniem 
cudzoziem ców nie m yślał, aby uniknioną być m ogła; mniemano, 
iż  rząd  włoski sum iennie w ykona konw encyją , iż wojsko wło­

sk ie  nie wkroczy do kościelnego państw a, ale nie przypuszczano 
naw et, aby R zym ianie spokojnie się zachowali, skoro chorągiew  
francuzka  zniknie. W idmo rewolucyji we fregijskićj czerwonćj 
czapce, p ijąc g o rzałkę  ze zrabow anego kielicha, coś na ksz ta łt 
tćj straszliw ej bogini rozum u, k tó rą  L ist O twarty  n a  polskim 
ongi oglądał ołtarzu, stale ju ż  d la całej zachowawczej E uropy 
na szczycie K apito lu : już b iskupi francuzcy w okólnikach 
swojich najposępniejszych apokaliptycznych używali przenośni 
i figur, ju ż  tridua  za p ap ieża  odprawiano po w szystk ich  k o ­
ściołach F ra n c y ji, ju ż  przedstaw iano Ojca św. uciekającego 
przed  rewolucyją i niem ającego gdzie złożyć sędziwej głowy 
sw ojćj; ju ż  naw et sprzedaw ano w niektórych "m iasteczkach 
francuzkich w izerunek P iusa  IX . rozpiętego na k rz y ż u : — a tu 
tym czasem  wojsko francuzkie opuściło Rzym nie bez kilko- 
dziennego zatrzym ania się w Civitavecchia i oglądania się 
ażali rewolucyją ju ż  nie wybuchła, a  o rewolucyji ani slvchad ' 
Rzymianie zrozum ieli doskonale, iż najm niejsze ich poruszenie 
s ię , najm niejsza n ieroztropność byłaby sprow adziła na nowo 
francuzkie zastępy do ich miasta, a  może naw et byłaby ścią­
gnęła  in terw encyją  innych m ocarstw : zatknęli tedy uszy na 
poduszczenia i podszepty, na junack ie  wyzywanie wielu cudzo­
ziem skich ochotników, na p rośby  i groźby, i z godna podziw u 
jednom yślnością, w ytrw ałością, skrom nością w strzym ali się od 
w szelkiego objaw u tak  patryjotycznego jak o  i rew olucyjnego 
od wszelkiej m anifestaeyji. R zym takim  je s t  dzisiaj, jak im  
był przed m iesiącem ; nic a  nic się w nim nie zmieniło; pub li­
czność tylko u stąp iła  grom adno ze w szystkich kaw iarni, gdzie 
żuawi wyzywali ją  ciągle postaw ą i rozmową. T ak  więc n ik t 
się buntować n ie myśli, Ojciec św. nie ma potrzeby uciekać 
na Maltę ani na wyspy balearskie, do Kolonii ani do W rocła­
wia, a k ilkadziesiąt okólników biskupich o znakach  czasu po­
zostaje tylko kilkudziesięciu w spaniałem i duchownego kraso 
m ówstwa wzorami... Mowa króla w łoskiego jasno  dowodzi iż 
autonom ija Rzym u uszanowaną zostanie, iż niepodległość stolicv 
apostolskiej utrzym a się  nadal. Zasada więc, o k tó rą  tyle 
chodziło w szystkim  katolickim  narodom, n a  którój Polsce naszćj 
ty le  zależało, zasada niezaw isłości tego najczcigodniejszego 
papieża , który je s t  jedynym  polskiego narodu obrońcą; zasada 
ta, powiadam , ocaloną ju ż  jest praw ie stanowczo: ty lko  form ie 
rządu  i adm inistracyji doczesnej przychodzi teraz wytrzym ać 
c iężką, s tra szn ą , stanowczą próbę w zetknięciu z wolnością 
konstytucyjnego rządu, k tó ra  zew sząd o tacza, ja k  może, tę  
wyspę przeszłości. W łochy chcą się tą- ra zą  napraw dę zbliżyć 
do Rzymu, przywrócić zupełną wolność Kościołowi. Ju ż  w szy­
scy niem al wygnani biskupi wrócili do swojich dyccezyji- 
względem zaś w akujących u k ład a  się w tej chwili posłannik 
rząd u  włoskiego p. Tonello, k tó ry  przed sześciu dniam i p rzy b y ł 
do R zym u w tow arzystw ie  m ałżonki i sek reta rza  swego pana 
Calegaris. P . Tonello widział się po p rzybyciu  z kardynałem  
A ntonelhm . S ekretarz  stanu ośw iadczył mu zaraz na w stępie, 
że jeźli zam yśla sprow adzić rozmowę z papieżem  na pole po-' 
liryczne i czynić inu jak iebądź propozyoyje odnośne do poli­
tycznych  spraw , czuje się w obowiązku uprzedzić  w łoskiego 
posła, że wszystkie jego usiłowania spełzną n a  niczym  i że 
Ojciec św. nie pozwoli naw et sobie wspominać o niczym, coby 
wykraczało po za obręb kw estyji czysto duchownych p  To 
nello dnia wczorajszego m iał te d y  długie posłuchanie u Jeg o  
Świątobliwości, którego szczegóły nie są wcale dotąd wiadome 
Je d n a k  ci, k tó rzy  świadom i są  jego  in strukcy ji, tw ierdza że 
owszem wiele py tań  politycznych wchodzi do jeg o  program u • 
tylko poseł włoski nie chciał się  z niemi zw ierzać kardynałow i 
A ntonel emu, na  którego p. Vegezzi tyle się w roku upłynionym  
uskarża ł, i wolał pomówić sam na sam  z Ojcem  św P ius IX 
je s t  zawsze papieżem  z 1848 roku  i poznawszy szczere  wzgle- 
dem Stolicy Apostolskiej zam iary k ró la  i rządu włoskiego 
obaczywszy, iż złożyli myśl przyw łaszczenia sobie R zym u i że’ 
sam i czują potrzebę, aby  N ajw yższy P astć rz  niepodległym
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W Stolicy swej został, przychyli się zapewne do tego, co w rze- bvstree-o rnznmn nanloi i b-Al , . , .
czach politycznych nawet będzie się zgadzało z prawami Stolicy p X n d z ie r e w o U v fn f i  która dzi?kl Pro:
*w. Nadanie rozległych reform, powrót do dawnej konstytucvii b!?l ^  P JeS° cnot%
należyte ustępstwa patryjotyz^owi Y  ’ w 0 -"* p0CZClweg°> ale niedołę-
obywatelami wielkiej ojczyzny i wymagaj,, aby ich za takich i S z y  w p ^ w a m i^ ^ 0^ 0  " *  C,* g  ludŻmi

- . - c z e m e  siS bezpoóredniego udziału Ł ^ S T o r e s p o n d e n t  A M . ,  ż e  łą czy -

dość bowiem panować Rzymowi katakumb i kościołów nie „a ’B\ czynimy i mgclysmy do admimstracyji
dość powtarzać, iż książę apostołów krwią swoją zapieczętował L in ł rz}'mskle£° dogmatu o nieomylności Ko-
zdobycz na bogach i cezarach, potrzeba jeszcze podbTć soWe S & i r T  \  '!  Rzymie niż
serca mieszkańców, zyskać ich uznanie, potrzeba słowem pa- S d zj® *n d z l ®J j a le tak jak  wszędzie, s ą  ułomności
nować Rzymianom i nadać im wszystkie swobody których 1 .n!edo8t.atkl’ są rzeczy potrzebujące napraw y; prze-
używają inne narody i które się wręcz nie sprzeciwiają prawom Z t t  f* °Ł  " T  uznawad » pragnąć, iżby we 
Kościoła. Wzniosłe serce i szczytny umysł Piusa IX. odpo- W8zystkim do najlepszego dążono i najlepsze osią-
wiedzą godnie temu zadaniu. Sano, a eo innego systymatycznie i eon amore ganić,

przekręcać,^ każdą plotkę powtarzać, rozgłaszać każdy 
Korespondent Dziennika utrzymuje, że na własne donjysk fetolicę Apostolską kochać mamy, a kto 

oczy widział przygotowania do kontrrewolucyji w Rzy- kocha, ten choć nie ma powodu zamykać oczy na 
mie. Widzieli je  i korespondenci wszystkich pism Prąwdę, nie łatwo wierzy złemu i nie łatwo niego- 
czasowych będących w służbie polityki piemonckiei. dziwosci przypuszcza. Czy Polak szuka wiadomości 
Jakże się dzieje, że ich nikt inny nie spostrzegł? °, . * 5,. w korespondencyjaeh Dziennika warszaw-
Oczywiście przygotowań podobnych nie było i być l̂ 9 °■ -Niezawodnie nie. Dla czegóż, kiedy idzie
nie mogło. Najrozpaczliwsze przedsięwzięcia myślą i° • , latw °’.przyjmuje się w pewnych sferach
o jutrze, a jakież jutro mogliby byli przypuszczać każda bajka dzienników włoskich, choćby tendencyj- 
ludzie sciśmeni zewsząd żelaznemi kleszczami bagne- .n?sc bJ ła najwidoczniejsza? Z tćj strony mało 
tow armiji włoskiej? Zresztą przygotowania na onę }  ,*yI?, Da£rzeszył > ile korespondent D zienn ika .tów armiji włoskiej? Zresztą przygotowania na one k t° ‘yl® nagrzeszył, ile korespondent Dziennika. 
w ielką skalę tylko ze współudziałem lub za przyzwo- chwila rozpuszcza on najdziwaczniejsze pogłoski;
leniem najwyższych dostojników rzymskich dziać sie wsz,y.stko wie: i czego chcą ministrowie, i co papież

raz 
poufne 

po-_ o  J  g  A d o  yj u  -

o  tej odpowiedzialności musimy nieco wspomnieć kaze\ . ze inaczej się s ta ło , albo rzeczy obróciły się
Korespondent Dziennika mniema, że skoro coś o w iel *naCzej’. wy doby wa z torby zapaśnęj wygodne tłó- 
kim  sercu i szczytnym umyśle papieża nadmieni uż ^  ^  int^ a’ taki a taki wpływ,
ma prawo być uważany za przyjaciela jego to samo ^  f  nac>sk udaremniły dobre zamiary, albo 
i Dziennik, który zaręcza, że i  „„„z... złego spowodowały. I  jak go tu dosięgnąć, jak
ma prawo być uważany za przyjaciela jego to samo T uuaremmiy dobre zamiary, albo
i Dziennik, który zaręcza, że wielbi i  szanuie osobę złego spowodowały. I  jak go tu dosięgnąć, jak
Ojca św. Owoż piękne słowa nic nie znacza w o b e c  prz®konac, ze zbyt łatwo idzie za niesprawdzonemi 
wyraźnej taktyki organów europejskiej rewolucyji pog,łoskami z albo za pokusami _ bujnćj i nadto do- 
P raw d a , skojarzone naprzeciw władzy doczesnći ?“y wyobraźni ? fstny on jeździec stepowy umie-
dzienmki zawsze wyróżniają i podnoszą osobę Piusa a ^  yc J nb wywinąć. Nie mniej prawda 
IX. (trudnoby im było zresztą wymyTlić cień zariutu praW£ ł ’ a r ° Z, ^ dek ™Z8<idkiein. . 
na świątobliwego i pełnego ujmujących przymiotów ł  • 8P?™ni®]lsmy». ze w państwie papiezkim nad-
Namiestnika Chrystusowego), ale z l  to c ią g le T z g r7  uzyc, mnieJ ,DIZ .w inny cb krajach. Głęboko o tym 
zliwie powstają na ludzi, którzy go otaczają i na przekonani jesteśmy, a przekonanie nasze na faktach 
wpływy docierające do W atykańskich podwoju W tym nnlfnfl™7'- ,Rządy ta“  łag?dne> sprawiedliwość tania, 
właśnie je s t tak tyka i taktyka najgorszego rodzahf £ d i m ’ wycho'! an,e ułow ione niezamożnym, 
Każdy n.eznający z blizka p o ło ż e n ir  a takich fest ^  ■ 7 w°J^ oweJ nie istldeje, odwołanie sie
najwięcćj, musi sobie powiedzieć: jeśli Pius IX £  f  p.anuJ?ceg0 każdego czasu skuteczne. Zaprawdę* 
sługuje się ludźmi nieuczciwemi, albo ulega wpływom w i  ,C1i? &odnase człowieczą ceni dla godności i swó- 
nizszego rzędu, to oczywiście wielka wina S /  nim dla swobody, a me patrzy przez pryzmat for-
ciąży, i błąd chwilowy, uprzedzenie do czasu można “  poetycznych i nie sądzi wedle natchnień jedno-
by mu przebaczyć, ale jeśli jes t to, jak powiadacie st™nnyck politycznych namiętności, musi przyznać; że 
człowiek sumienny, człowiek wielkiego serca przecież ! ^ d pap,ezkl zyskuje na porównaniu z innemi kra- 
choć raz musiałby przekonać się o prawdzie i /m ie ja ,IU1’ .a przedewszystkim z dzisiejszym królestwem 
mc wszystko i wszystkich.^ Jeśli *tedy od latośm ^astu  • r?.formach P>f*ł» o reformy wołają po-
mezmiennie temi samemi a mizernemi posługuje fie Ib- u ' dziennikarze' * Jak PrzyJdzie bliżej oznaczyć,
osobistościami, to znak, że albo sam nie w ieS i war? J -1 ^ fo rm  potrzeba, to wtenczas albo żądają 
od nich albo tćż jes t dziecinnie ślepy, słaby 1 ule Zm,an niepraktykowanyeb Sdz>emdzićj, albo zbywają 
gający, l a k  rozumuje mnóztwo ludzi, i słusznie, za- ---------------
czym y '^ j^ J s e ie le  papieztwa do celu swego docho- *) Niedawno zapowiadał stanowczo, że  15 grudnia papież 
d a ‘ , , . . .  ’ z e  Wielki, niezłomnego charakteru b§dzie mial allokucyją w konsystorzu i reformy ogłosi Myśmy
an.elskićj pobożności, sumienności najdelikatniejszej! bo k o n s y s t o r z /w ld l" ^ ?



trudność ogólnikami. Co najsmutniejsze, to że mało 
kto stara się przeświadczyć o istotnim położeniu 
rzeczy. U nas na przykład nikt prawie nie zna 
wybornej książki p. Maguire, członka parlamentu 
angielskiego, podającej wyczerpująco szczegóły urzą­
dzeń, fakta i liczby.

Od korespondenta Dziennika tak jak  od wszy­
stkich piszących o Rzymie żądamy i mamy prawo 
żądać zimnej krwi, dokładności i rzeczywistości. 
Niestety, znajdujemy u niego tylko draźliwość, sąd 
powierzchowny, złe usposobienie i naciąganie.

W liście swojim wspomniał korespondent dzien­
nik Le Monde i p. Ludwika Veuillot.

I to taktyka.
Nie sądźmy, woła korespondent, o rzeczach 

rzymskich ani po włosku, ani po francuzku, ani po 
rzymsku, ale po polsku! Zgoda, jeśli po polsku 
znaczy to samo co po katolicku. Serca i przekonania 
nasze powinny być katolickie i trzymać się ściśle 
Najwyższej Głowy Kościoła. Korespondent, który 
spostrzegł niby źdźbło w oku naszym, niezawodnie 
ma belkę w oku własnym: on sądzi wszystko po 
piemoncku. Korespondent ma swój osobny ideał 
religiji i duchowieństwa; ciska błotem na tych, któ­
rych my szanujemy i za wzór uważamy (teraz nawet 
zawadził o autora L istu  otwartego), za to chwali 
i wynosi takich, którzy innemi chodzą drogami; ma- 
nifestacyje niedojrzałe, sceny gorszące udaje przed 
krajem za rzeczy wielkiej wagi, nasuwa krajowi 
admiracyje własne i gniewy własne, a tak śmiało 
i stanowczo, jak  gdyby nikt nigdy nie miał się
0 prawdę upomnieć. Udaje mu się do czasu, bo 
wszystkie ważniejsze organa publiczne opanował: 
cóżkolwiekbądź, dziś już najsmutniejsze pokazują 
się następstwa. Miejsce koniecznego do Stolicy Apost. 
zaufania zajęły: obojętność, zrażenie, niepewność; prze­
sądy zatruwają umysły i wystudzają serca. Spusto­
szenia widzimy dużo, a nie dziw’ — zawsze kąkol 
bujniej rośnie, niż dobre ziarno.

Prawda, korespondent Dziennika okrasi nieraz 
sprawozdanie swoje jakim udatnym opisem rzymskich 
uroczystości kościelnych (że umie pisać i że ma zmysł 
artystyczny, tego mu nie zaprzeczamy zgoła), aleć 
to niczego nie dowodzi. Dziennik warszawski, taki 
zawzięty i otwarty w'róg katolickiej wiary, a podaje 
szczegółowe opisy i celebr miejscowych, i kazań,
1 muzyk, i asyst brackich.

Niech będzie co chce, w każdym czasie 
i w każdej okoliczności kwestyja jakaś wybi­
tniejsze od innych zajmuje miejsce na widowni, 
i służy za próbę uczuć i przekonań. W obecnej 
chwili za kwestyja taką uważamy kwestyja wła­
dzy doczesnej. Władzy doczesnej nie mienimy 
dogmatem; wiemy, że były epoki, w których całkiem 
nie is tn ia ła ;  ale dziś istnieje i obejść się bez niej 
nie można. Tak twierdzi najlepszy sędzia i jedyny 
sędzia w tćj mierze — Ojciec św. W licznych prze­
mówieniach swojich od samego początku zajść tera­
źniejszych oświadczał Pius IX. wyraźnie i stanowczo, 
że konieczuie władzy doczesnej potrzebuje. My słu­
chamy Namiestnika Chrystusowego i z nim trzymamy, 
a i rozsądek nam pokazuje, że bez władzy doczesnej 
nie byłoby niepodległości, i że prędzćj czy późnićj 
monarchowie włoscy poszliby koleją cesarzy wscho­
dnich, królów lombardzkich, Filipa Pięknego i Na­

poleona I., jeśli nie koleją Henryka VIII. i Gustawa 
Wazy. Korespondent Dziennika nie powiada zbyt 
głośno, jak  to niekiedy czyni sam Dziennik, że chce 
obalenia władzy doczesnej, ale przez to, że po­
piera politykę piemoncką, aż nadto dowodnie poka­
zuje czego pragnie i dokąd dąży. Czasem wyraża 
on nadzieje, że Kościół zyska na ustępstwie i że 
potym jeszcze piękniej i silniej w duszach zakwitnie; 
to są gruszki na wierzbie, tak rozumują radykaliści 
i socyjaliści, szafujący obietnicami, byleby tylko 
obalić co istnieje; ludzie roztropni wolą stary domek 
pod strzechą na ziemi, niż pałace ze złocistemi d a ­
chami w obłokach. Że korespondent nie życzy 
dobrze władzy doczesnej, dowód na to oczywisty 
w niechęci i uszczypliwości, z jakiemi wspomina
0 oświadczeniach na jej korzyść, o Świętopietrzu
1 o ochotnikach armiji papiezkiej. Kto cel przyj­
muje, ten przyjmuje i środki; otoż zwolennicy wła- 
dzy doczesnej radzi są wszystkiemu, co ją  wzmacnia 
i podpiera; cieszą się z istotnie wspaniałych a jedno­
myślnych odezw biskupów, z hojnych datków wier­
nych, i z tej rycerskiej ochoty młodszych synów 
Kościoła, którzy wiedząc co ich czeka, spieszą stanąć 
pod chorągwią papiezką, aby jej obronić lub umrzeć 
za nią. Korespondent Dziennika w listach pasterskich 
biskupów francuzkich, listach pełnych siły, mądrości 
i powagi, znajduje tylko najposępniejsze , apokalipty­
czne przemówienia i  figury; nawet go razi, że dzieci 
modliły się za ojca, że odprawiano tridua. O Świę­
topietrzu, owym wymownym świadectwie przywiązania 
i wierności, korespondent w jednym z pism, do któ­
rych listy poseła, bardzo kwaśno się wyraził. Co 
się zaś tyczy żołnierzy, to właśnie w liście, którym 
się zajmujemy, powtarza liche tendencyjne oskarże­
nia, a powtarza za wszystkiemi dziennikami, będą- 
cemi na żołdzie piemonckim — o junackim wyzywaniu 
cudzoziemskich ochotników. Już dawniej zarzucał żua­
wom burdy kawiarniane, jak  gdyby nie wiedział, 
że rewolucyjoniści rzymscy zmówili się wychodzić 
z kawiarni, kiedy żuawi wchodzą. Żuawi, ci mło­
dzieńcy skromni i pobożni do tyła, że Perseveranza 
drwi z ich długich modlitw po kościołach, oni, co 
żyją w całej świadomości grożących im niebezpie­
czeństw, mieliby rozmyślnie wyzywać i jątrzyć? 
Zaprawdę, bajka o wilku i jagnięciu zawsze arcy- 
mądra, a' rewolucyja umie skrzętnie pozory za sobą 
wymyślać i przyczepek wyszukiwać. Niegdyś po­
wtarzano, że gdyby nie gwardyje i nie Szwajcarzy 
za Ludwika XVI., toby nie było przyszło do wstrzą­
śnięć we Francyji; teraz chcą naprzód wmówić, że 
jeśli ruch zbrojny w Rzymie wybuchnie, będzie to 
wina żuawów papiezkicb.

Któżby nie pragnął, żeby pokój i zgoda zapa­
nowały w całym katolickim świecie? Któżby się 
nie ucieszył z istotnego szczerego zbliżenia się Wioch 
do papieża? Ale żeby to nastąpiło, trzeba ze strony 
Włoch dobrej wiary i szczerości, trzeba uznania, że 
papież, wyobraziciel rzeczy wiekujistycb, nie może 
wszystkiego interesom ziemskim ustąpić. Cóż Wło­
chy dotąd ku pojednaniu uczyniły?' P. de Cavour 
powtarzał i powtarzał bałamutną formułę: kościół 
wolny w państwie wolnym, a obdzierał i żelazną rózgą 
smagał duchowieństwo. Nie polepszyło się późnićj, 
a mimo tego papież pićrwszy otworzył wrota do 
porozumienia w rzeczach kościelnych. Posłano do
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Rzymu p. Vegezzi, nie chciano jednak  zgody i nie- 
zgodzono się naw et n a  pomniejsze rzeczy. Już po 
tej próbie i co prędzej pozamykano w całych Wło­
szech klasztory, nieprzepuszczając kolebkom oświaty 
najdostojniejszym i najsławniejszym , zakonników przy 
tym i zakonnice rozpędzono i na  nędzę wskazano. Dziś 
król włoski łagodniej przem awia, któż nie wie, że 
to czyni dla cesarza Napoleona, i ustępując niejako 
pierwszym wymagalnościom ugody wrześniowej? Zre­
sztą  słowa nic nie znaczą, patrzmy na fakta. Rząd 
włoski pozwolił biskupom niesłusznie i nieprawnie 
przez siebie wygnanym wrócić na stolice swoje. 
Dobre to, wszakże drobiazg tylko w porównaniu 
z całym ogromem kwestyji spornych. Słyszmy wielki 
chałas o rokowaniu z Rzymem, w rzeczywistości 
chodzi o bardzo niewielkie rzeczy, tak  niewielkie 
i tak  ciasno zamierzone, że p. Vegezzi nie chciał się 
podjąć posłannictwa. Jeśli mamy wierzyć wiado­
mościom, jakieśm y otrzymali z Rzymu, p. Tonello 
uk łada  się tylko o obsadzenie niektórych stolic bi­
skupich osieroconych, i o zniesienie innych, i odstę­
puje od placet i od exequatar. Kwestyja najwa­
żniejsza na dziś, kwestyja władzy doczesnćj, zostaje 
zgoła pominięta. W tej rzeczy, niestety, wiemy czego 
się mamy spodziewać. Parlament włoski ogłosił 
Rzym stolicą Włoch i nigdy nie odwołał postano­
wienia swego, król wyrzekł w Wenecyji: ,,Włochy 
istnieją, ale im jeszcze brak dokończenia ,“ p. Rica- 
soli ogłasza władzę świecką za niezgodną z oświatą, 
i zapewnia, że „Włochy ufne w skuteczność naro­
dowej zasady, mogą się spodziewać bez zawodu 
zwycięztwa spraw swojich;“ Mazzini woła: „katoli­
cyzm się przeżył, Rzym nasz, dołączmy się do R zy­
m u / '  ogromne mnóztwo dzienników wtóruje, a jeśli 
godzi się mniejsze rzeczy kłaść  obok większych, to 
przypominamy, że i D ziennik poznański pociesza nas 
na Nowy Rok przypuszczeniem, że nie tylko władza 
znikZe^n a ’ k° Dawet * szczątki prawdopodobnie

Pożądany jest pokój, lecz pokój dobry, rzetelny: 
bywają nieraz pokoje złe, wedle słów psalmisty, 
które Pius IX. przytoczył raz w przemowie swojej: 
Jhcce in  pace am aritudo mea amarissima.

Korespodent D ziennika  tak  ja k  i cała prasa  
przychylna rządowi w łosk iem u, nie ze strony 
Włoch widzi trudności. Za Włochy zaręcza: Wło­
chy m ają  głęboki zmysł polityczny, zmysł cudo­
wny, który z nich czyni przykład i wzór dla 
wszystkich narodów Europy: oni są  skromni, roztro­
pni, wytrwali *). To otoczenie papieża zgodzie prze­
szkadza, otoczenie papieża  oczywiście i owi po roz- 
majitych krajach gorliwcy, bezwarunkowi obrońcy, szko­
dliwsi nieraz niż^ napastnicy  (myśleliśmy, że ten stary 
zużyty frazes już złożony do magazynu starzyzn, —  
omyliliśmy się) osłaniający najwyższą powagą Stolicy 
Apostolskiej prywatę i najpoziomsze częstokroć cele. 
wolne żarty! Niedaleka przyszłość pokaże, co m a­
my tizymać o cudownym zmyśle politycznym Wło-

Nie nim, -°nnOSC korespondenta nawet w drobiazgach uderza, 
w pajbezecniejsze karykatury przeciw papieżowi
i w skip™ tuedyiolanie i innych miastach włoskich ogłaszane  
(o czvm Z* oknami. pokazywane, oburza go że we Francyji 
s p r z e d a w a ł ;  1* ° d. nTieg0  P° raz pierwszy słyszym y) miano 
* tak hvłn n p ,u sa IX., rozpiętego na krzyżu. Choćby
die starć,- ’J  w - t/ 1?  z!eS0?  Pius IX - “ ie słusznież nosi we- 

ej przepowiedni miano crux de crucet

chów, i o ich skromności, a  dziś już poważny głos 
Ojca św. obwieścił światu w przemowie do kardy­
nałów, ja k i  jest charak ter  i ja k a  dążność rozpoczę­
tych z nim rokowań. Wprzód jeszcze Pius IX. wy­
rzekł : Rewolucyja grozi Rzymowi, rewolucyja do 
Rzymu wejdzie, i powiedział ja w n ą  prawdę. Rewo­
łucyja się nie zatrzyma, bo się zatrzymać nie może, 
j ą  gna n ieubłagana konieczność: naprzód, naprzód! 
Rząd włoski party  nią nie pojednania szuka, tylko 
obmyśla środki przymusu, zaś w takim razie wszy­
stko jedno, czy ręka  gwałt czyniąca okryta stalową, 
czy jedw abną rękawicą. Cały chałas dzisiejszy o do­
brym usposobieniu gabinetu florenckiego je s t  czczym 
mamidłem ku obałamuceniu łatwowiernych i słabych. 
My abyśmy uwierzyli, faktów czekamy, nie słów i de- 
k lam acy j : ja k o  katolicy mamy prawo domagać się 
faktów. Bałamucą wszyscy przyjaciele Piemontu, b a ­
łamuci i korespondent. Jakże  po tyloletnich doświad­
czeniach wystawiać nieprzyjaciół Piusa IX. jako  nie­
winnych baranków, a  przyjaciół jego i stronników 
ja k o  fanatyków, reakcyjonistów, przyzywających bu­
rzy, roznamiętnionych żądzą katastrof i zniszczenia, 
powtarzających za Voltairem: Abime tout plutot, c’est 
Vesprit de 1’eglise, 4— jes t to niczym innym jeno ol­
brzymim bałamuctwem. Dla czegóż ci, co kochają  
papieztwo i kupią  się koło niego, a jako  chrześcija­
nie muszą być skłonni do zgody, wyrozumienia, prze­
baczenia nawet, mieliby pragnąć ostateczności? Na 
sam ą myśl rujiny i spustoszenia instytucyj kościelnych 
w Rzymie, wyjazdu i tułactwa Ojca św., ucisku du­
chowieństwa i wiernych (krwawych rzezi, zbrodni 
dzikich, rozkiełznanego szału nie przypuszczamy) ści­
ska  się ich serce i zasępia wyobraźnia, a  tu ludzie 
przeczuwający zbliżanie się tryjumfatorów i gotowi 
wawrzynowe wieńce pod nogi im rzucać, występują 
z oskarżeniem, o ślepą chęć popychania wszystkiego 
ku przepaści. Przewidywanie złego nie jes t  pragnie­
niem złego, i gdyby katolicy zbyt się ubezpieczali, 
dopieroby ich za ślepotę i za wyczekiwanie cudu z 
nieba karcono. Nawet i pozoru prawdopodobieństwa 
oskarżycielom nie dostaje ; dawniej powtarzali, że w 
Rzymie reakcyjoniści na  korzyść Austryji pracują, 
dziś Austryja usunięta z Włoch, poniżona w Europie, 
więc gdzie i komu mógłby się przydać rozmyślny i 
dobrowolny rozbrat Stolicy Apostolskiej z królem 
włoskim?

Katolicy^ nie spodziewają się niczego dobrego, 
bo się papież niczego dobrego nie spodziewa, i fak ta  
publiczne rzeczywistość przypominają. Ojciec św. do­
tąd  nie zmienił sposobu widzenia, dotąd  nie uznaje 
szczerych chęci w rządzie włoskim, dotąd przypu­
szcza, że czy gwałtem czy podstępem, odbiorą mu 
doczesne panowanie; zaś Ojciec św. ma łaskę  osobną 
od P. Boga do sprawowania urzędu swojego," ma do­
świadczenie, rozum i wielką podniosłość charakteru. 
Przemówień nikt papieżowi nie dyktuje, i trudno za- 
jiste utrzymywać, że głosząc zawsze to samo od lat 
tylu, nie wie co głosi, i ulega tylko różnorodnym p a r ­
ciom. Jeśliby Pius IX. inaczej się odezwał i zgodę 
z rządem florenckim zapowiedział, z tym samym za­
ufaniem i z tą  samą skwapliwością głosu jego każdy  
prawdziwy katolik  posłucha.

Nieraz k iedy zastanowimy się nad tym wielkim 
miłosierdziem bożym, że właśnie w te trudne i pełne 
krzywych pojęć i złych namiętności czasy, na Stolicy 
Piotrowej zasiadł kap łan  święty, mąż pełen ducha
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bożego, prosty, roztropny i spokojny, serce nasze 
przepełnia się wdzięcznością dla Niebieskiego Ojca. 
Coby to było, gdyby osobistość Namiestnika Chry­
stusowego nie nakazywała uszanowania najgłębszego, 
i nie wzbudzała nieograniczonego zaufania,' gdyby 
nie uwydatniała złości i niesprawiedliwości przeciwni­
ków swojich? Zajistel widzielibyśmy zamęt w su­
mieniach wielki, odstępstwa coraz liczniejsze. Tym­
czasem dziś każdy, kto rozmyślnie oczu na prawdę 
nie zamyka, musi jasno zrozumieć położenie i ugrun­
tować się w przekonaniu. A cóż wspanialszego, jak 
widzieć w epoce faklow dokonanych, przewagi siły 
materyjalnej, gorączki nabywania i namiętnego uży­
wania ziemskich przyjemności, tę dostojną'postać pa­
pieża króla, obrońcę sprawiedliwości i prawdy, opie­
kuna uciśnionych, nieustraszonego przeciwnika wszel­
kiego zwycięzkiego bezprawia, zarazem łagodnego 
anielsko, skłonniejszego błogosławić, niż gromić, prze­
baczającego z głębi duszy, wzór cierpliwości i wy­
rzeczenia się siebie, wzór wszystkich cnót chrześci­
jańskich ? Historyja uzna wielkość jego, a my umiej­
my uszanować w nim natchnienie boże, dary i przy­
mioty rzadko złączone w jednej osobie, uczcić siłę 
ducha nieuginającego się mimo żp się wszystko koło 
niego łamie i usuwa, i nie pozwalajmy sobie czyn­
ności jego pobudkami niższego rzędu i pospolitemi 
względami naszćj małości odpowiadającemi, tłoma- 
czyć...

P. S. Dziennik przynosi nam nowy list z Rzy­
mu.  ̂ Korespondent podaje rozmajite przemowy Ojca 
sw. i wobec wyraźnych aż nadto wyraźnych oświad­
czeń już uwag nie czyni. Sam pewno widzi, że się 
za daleko posunął, i że zaręczenie: „Nikt się bun­
tować nie myśli, Włochy chcą się na prawdę zbliżyć 
do Rzymu itd.,“ były za śmiałe. Czy się zachwiał 
w rozmyślnym optymizmie, nie wiemy; miarkujemy 
tylko z przesady w przytoczeniu słów papiezkich do 
konsulty, że nie jest zupełnie zadowolniony z Piusa 
IX. Zapewne znowu nam wyłoży, że papież już był 
na dobrój drodze, ale że reakcyja przemogła.

KORESPONDENCYJE.
(Kor.) 1 oznan, W uroczystość Bożego Narodzenia 

Najprzewielebniejszy Arcypasterz dopełniając wyrażonej w liście 
swjm pasterskim zapowiedzi, po odprawieniu uroczystej pon- 
tyfikalnćj Mszy św., zbierał osobiście składkę od obecnych 
swych owieczek na rzecz Najwyższego Pasterza. Rzuciwszy 
najprzód sam hojną ręką składkę swą na tacę, zszedłszy po- 
tym z tronu, obchodził z tacą w ręku w assystencyji dwóch 
członków Prześw. Kapituły Metropolitalnej, najprzód w Presby- 
teryjum pomiędzy duchowieństwem, a potym pomiędzy ludem 
wiernym, chcąc każdemu podać sposobność złożenia osobiście 
w Jego ręce swojćj ofiary dla Ojca św. Z pociechą wielką 
widać było, jak wszelkiego stanu wierni cisnęli się, aby ofiarę 
ąwoję rzucić na tacę dla wspólnego swego Ojca. Widziano 
jak  niemowlęta na ręku matek, wyciągały rączęta swoje z wdo­
wim groszem, i jak radość swą okazywały, gdy im się udało 
groszyczkiem tym brząknąć na tacy; inne dzieci po całym ko­
ściele goniły wśród tłumu się przeciskając, za dostojnym kole­
ktorem, póki brzemienia swojego się nie pozbyły. Drobne to 
wprawdzie powiększćj części były ofiary, ale tym ważniejsze 
w oczach Boga ze połączone z rzeczywistą ofiarą osobistą, 
Odmówieniem sobie niejednej może wygody lub godziwej przy­
jemności. Nie zbywało wszakżeż i na hojnych darach od osób

zamożniejszych: niemało bowiem złota i grubych papierów 
wypływało na wierzch z pod stósu miedziaków i trojaczków, 
aby świadczyć o miłości i przywiązaniu wyższych stanów do 
Ojca św. To też ogólny wypadek składki tśj był nadspodzie­
wanie pomyślny: nie mnićj bowiem jak  ośmset talarów przy­
niosła, nie licząc w to poprzednio już od niektórych osób 
z prowincyji na ręce Najprzewielebniejszego Arcypasterza na­
desłanych ofiar, które już podobno w tysiące idą. Jeżeli w ta­
kim stosunku, jak  w naszćj katedrze, po wszystkich kościołach 
obudwu archidyecezyji składka wypadnie, tedy spodziewać sie 
można, ze ogólny zbiór Świętopietrza z roku ubiegłego znacznie 
przewyzszy sumy w inne lata na ten cel zbierane. Byłby to 
pocieszający objaw z jednśj strony rozbudzonego mocniej przy­
wiązania do Namiestnika Chrystusowego, a z drugićj także 
skwapliwego i ochotnego zastosowania się do życzeń przez 
Arcypasterza objawionych. —

w  następujący czwartek, t. j. w dzień św. Jana Ewang., 
Najprzewielebniejszy Arcypasterz odprawił Mszą św. czytaną 
w kościele św. Antoniego, przyznaczonym dla katolików naro­
dowości niemieckiej na zakończenie nabożeństwa, które odpra­
wiało się tamże przez Święta na intencyją Ojca św. przy licznym 
udziale wiernych obu narodowości. Wśród Mszy św odbyła 
się jeneralna komumja, podczas której około 500 osób z rąk 
Najprzew. Arcypasterza odebrało pokarm anielski. Co przy 
tej uroczystćj czynności najbardziej było budującym, to zgoda 
braterska i miłość z jaką członkowie obu narodowości tutaj 
jakoby dzieci jednćj rodziny pomięszani z sobą przystępowali 
do Stołu Pańskiego, i w jednćj świątyni Pańskićj wspólne 
zasćłali modły do Boga za wspólnym Ojcem całego chrześci­
jaństwa. Zajiste, gdyby wszystkie narody przyjęły świętą 
wiarę katolicką, a Zasady jćj zastosowały w życiu i polityce 
znalazłby nareszcie świat ów pokój, którego dziś pomimo mili- 
jonowe armije i karabiny iglicowe zdobyć sobie nie może!

(Kor.) K ościan, dnia 24 grudnia. Pooząwszy od trze- 
cićj niedzieli adwentowćj odprawiało się w tutejszej farze solenne 
nabożeństwo przez trzy dni z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
w celu uproszenia zmiłowania Pańskiego nad św. Stolicą Apo­
stolską, która dziś przez tak ciężkie przechodzi próby. Co­
dziennie były dwa kazania polskie i jedno niemieckie. Kazno­
dzieje stósownie do uroczystości wykazywali częścią potrzebę 
udzielnego państwa kościelnego, częścią też wskazywali na 
wielkie uciski Kościoła tak w czasach dawniejszych jak 
i w czasie obecnym, powołując lud do pokuty i gorącej mo 
dlitwy do Boga, aby rychło powstał Pan i uśmierzył pychę 
nieprzyjaciół swojich. Lud wierny od rana do późnego wie­
czora tak napełniał obszćrną świątynię naszą, że nawet ścisk 
był wielki, co się u nas tylko przy nadzwyczajnym napływie 
zdarza Około 2,000 wiernych przystąpiło przez te trzy dni 
do Stołu Pańskiego. Kiedy zaś na zakończenie Jks. Jańcza- 
kowski, proboszcz z Wonieśca, raz jeszcze przedstawiał uci- 
śnienie Stolicy Apostolskićj, powstał wielki jęk  i płacz w ca­
łej świątyni; rozżalone dzieci długo się utulić nie mogły, roz­
myślając nabożnie jak ciężko boleje Ojciec ich drogi. — ’

Prawie wszyscy kapłani z dekanatu żywy brali udział przez 
całe trzy dni w tym nabożeństwie, a Jks. dziekan Jankowski 
godnie im w pracy przodował. Kapłan ten aczkolwiek już 
długie lata pracuje w winnicy pańskićj, przecież zawsze jeszcze 
w świętym zapale, że użyję porównania św. Pawła, ściga się 
w pracy z młodszą bracią. Na wspólnej wieczerzy pożegnalnćj 
wynurzyło mu tćż duchowieństwo zebrane szczere podzięki za 
wszystką tę gorliwość. — Dominus mane exaudiat orationem 
nośtram.

Przed kilku tygodniami umarł u nas p. Dr. Foenter kato­
licki rektor tutejszy. Katolicka szkoła rektorska istniała'w Ko­
ścianie przeszło lat 20 i za rektorstwa ś. p. Koteckiego przy-
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sposabiała wiele młodzieży do wyższych klas gimnazyjalnych. 
S. p. Dr. Foerster przybył do Kościana przed kilku laty już 
z bardzo lichym zdrowiem, choroba piersiowa tak mu doku­
czała, że często nie mógł godzin miewać przez czas dłuższy. 
Chorobie tśj głównie tćż przypisać należy, że w ostatnich latach 
tak  mało rektorska szkoła była odwiedzana, a  natom iast część 
młodzieży tutejszćj, pomiędzy k tórą i katolicy się znajdują, 
kształciła się u Buchholca, tutejszego pastora, część zaś inna 
u  tutejszego pićrwszego nauczyciela protestanckiego, inni znów 
chłopcy prócz nauk w szkole prywatne brali godziny.

Jakkolw iek tymczasowo jeszcze zastępuje zmarłego rektora
Schroeter, kapelan od kaplicy Pana Jezusa, za co mu wdzięcz­

ność publiczności się należy, tym więcćj, że trzy miesiące zo­
bowiązał się uczyć bezpłatnie na korzyść pozostałćj wdowy, to prze­
cież już prześw. król. regenc. na wniosek tutejszego p. radzcy ziem. 
zniosła rektorat katolicki w naszym mieście, a fundusz na utrzy­
manie dotychczasowego rektora przekazany został miastu na 
użytek przyszłćj szkoły wyższćj, która ma być mięszaną albo 
jak  się urzędownie mówi simultan. Co spowodowało prześw. 
regencyją do zniesienia rektoratu katolickiego? Uderza to, że 
nasze miasto i okolica tak przeważnie katolickie, bo bodaj 
siódm a część je s t  protestantów, a mimo to nie mamy mieć 

ato ickiego rektora, gdy właśnie w tym samym prawie czasie 
w Grodzisku obok protestanckiego rektora, także i katolicki 
rektor został ustanowionym. Nie mogę jeszcze jednćj rzeczy 
pominąć: Prześw. król. regencyją poleciła tutejszemu panu 
radzcy ziemiańskiemu, aby podał obecny stosunek konfesyji 
uczniów przyszłej szkoły simultalnej. Dla czego liczba uczniów 
obecnie w rektorskićj szkole tak małą, powyżćj wypowiedzia­
łem co się zaś tyczy przyszłćj szkoły, sądzę, że stósunek 
konfesyji miasta i okolicy powinien być normą przy zakładaniu 
przyszłej szkoły, gdyż trudno prorokować, które familije odda­
dzą swe dzieci do tćj szkoły a które nie? Myślę, że dość 
zamozm nasi włościanie niemałą liczbę uczniów dostarczą 
a  są om prawie wyłącznie katolikami.

Przechodzę teraz do czego innego. Z przyjemnością wielką 
dowiedzieliśmy się z Tygodnika, że ma wkrótce powstać nowe 
czasopismo ludowe w Poznaniu, ależ nowy rok za pasem, a nic 
o nim bliższego nie słychać, zdaje się więc, że projektowane 
to pismo jeszcze nie tak prędko się ukaże. Smutne to nasze 
stosunki, że mimo gwałtownćj potrzeby tak trudno powstać 
nowemu czasopismu, tak trudno się nawet utrzymać już istnie­
jącym  . Cóż powiedzieć na to, że nawet wasz Tygodnik, jedyne 
u nas czasopismo kościelne, w naszćj przynajmniej okolicy jest 
bardzo ra ra  avis? Nie wiem kogo więcćj żałować, czy reda- 
ktora, że praca jego tak bywa zapoznawaną, czy też konfratrów, 
Którzy do tego stopnia obojętności doszli, że ich sprawy ko- 
scielne mało lub wcale nic nie interesują.

(Koresp.) Od Sierakowa. Cztery lata przebiegły, jak  
Kościół w Lutomiu stał się pastwą ognia. W ieża, ozdoba jego 

całej okolicy, strzelisto wzbijając się w obłoki, zdawała 
Się chcieć połączyć niebo z ziemią, zdawała się poka­
zywać prostą drogę tym wszystkim, którzy z tego nizkiego 
poziomu dostać się pragną do krajiny nadziemskićj, -  wieża 
ta  stała się najprzód pastwą straszliwego żywiołu. Okropny 
i serce rozdzierający był to widok, gdy z trzaskiem runęła na 
ziem ię rozrzucając szeroko naokół siebie grube iskry ognia.
Po kim J8Zy był i eszcze kiedy i dach świątyni
Szczeic minutach dogorywające tylko głównie pokazywał, 
nie bvMhm’ 26 80101 był mur°wany, inaczćj bowiem i śladu
ucierniał Z*02081*10 Z mCg° ' Jafckolwiek zatym kościół wiele 
św ietno^: Prz^naJmniój o s ta ły  mu jeszcze z dawniejszej
napraw ieniu™ ^ USzkodz° ne’ w których przez pewien czas, po 
Jak o  d ^ n li 8klep,en,a> odprawiało się nabożeństwo parafijalne.

i bez matki, tak parafijanie Lutomscy odtąd bez ko­

ścioła będąc sierotami, Uczuli swą stratę dopiśro Wtenczas, 
kiedy pomyślano o zrestaurowaniu kościoła i kazano im bądź 
do Sierakowa, bądź do innych kościołów chodzić na nabożeń­
stwo. B rak świątyni jednak najwięcćj im się uczuć dawał W 
cholerę, k tó ra j nas tu w około Sierakowa mocno przerzedził*. 
Parafijanie Lutomscy przestraszeni tą  straszną karą  bożą li­
cznie kwapili się do kościoła Sierakowskiego. I  widzieliśmy, 
jak  niejeden Lutomianin, wracając z miasta do domu, pojedna­
ny z Bogiem przez spowiedź świętą> na widok zniszczonego 
kościoła swego, więcćj ja k  na u tratą  drogiej sobie osoby, łzy 
gorzkie wylewał. Ale Bóg nie zostawił bez pociechy tych dzia­
tek  swojich. Dzięki staraniom ks. Gintrowskiego, który w gor­
liwości o chwałę bożą i zbawienie powierzonych sobie dusz, 
nie szczędził ani zabiegów ani kosztów, kościół w Lutomiu już 
obecnie tak funduszem rządowym i składkami parafijan, jako 
i groszem dobrodziejów odniowiony, piękny na wewnątrz i ze­
wnątrz przedstawia widok. Zrestaurowany stary mur wieży, na 
którym stanął krzyż, godło zbawienia i sztandar wiary naszćj 
swiętćj. Po nad mur wieży 90 stóp wysokićj budować się ma 
jeszcze część wierzchnia wynosząca 84 stopy wysokości. Jak  
słyszym budowaną będzie wieża z kolekt zbierać się mających, 
a  od rządu dozwolonych. Jeźli zatym wieża wkrótce stanie, 
kościół w Lutomiu poszczyci się dawną świetnością. Szko­
da tylko, iż nie ma jeszcze organu, na zakupienie którego mo­
że dość długo będzie musiał czekać, bo parafija uboga oglądać 
się musi na dobrodziejów. W szakże sądzim, iż za staraniem ks. 
Gintrowskiego cieszyć się nim będzie prędzćj, jak się tego spo­
dziewamy.

Dziś, to jest 30go grudnia czyli w Niedzielę po Bożym 
Narodzeniu, odbyło się uroczyście poświęcenie kościoła tego. 
W  tym celu pospieszyło duchowieństwo okoliczne ku pomocy 
proboszczowi miejcowemu, który do poświęcenia od Konsysto- 
rza Poznańskiego odebrał upoważnienie. Już od samego rana 
kościół napełniony był ludem pobożnym, co z okolicznych za­
kątków przybył na zapowiedzianą uroczystość. Podziw jego 
i uczucia rzewne podniosły pobożność, kiedy ks. Giutrowski 
ze łzą na oku spełniał obrząd święty. Po benedykcyji ks. Amman 
z Sierakowa rozpoczął Mszą świętą, podczas którśj ks. Nowak, 
wikaryjusz z Sierakowa, wstąpiwszy na ambonę, zwrócił naj­
przód uwagę parafijan na ważność poświęconego kościoła i za 
jego odnowienie i poświęcenie podziękował Bogu. Następnie 
mówił o korzyściach i pożytkach, jak ie  spływają na chrześcijan 
z kościołów, które budują Imieniowi Pańskiemu, pouczając za­
razem parafijan, czym dla nich odnowiony i poświęcony kościół 
być odtąd powinien. Wreszcie w imieniu kościoła podziękował 
parafijanom, dobrodziejom i  duchowieństwu za składki, jakie 
chętnie złożyli ku zrestaurowaniu świątyni; podziękował także 
i miejscowemu proboszczowi za podejmowane zabiegi i koszta, 
a  zakończył mowę swą prośbą do Boga o błogosławieństwo dla 
parafijan i dla ich kapłana. Około godziny trzeciej po*południu 
odprawiły się nieszpory, po których lud pobożny, pocieszony 
na sercu, z radością chwaląc Boga wracał do zagród swojich.

Dzień ten pamiętnym będzie w Lutomiu w późne jeszcze 
pokolenia.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.

Poznań 2 stycznia. Rozpoczynając z nu­
merem dzisiejszym nowy rocznik Tygodnika, wy­
pada nam w kilku słowach odezwać się do jego 
czytelników. Słowa nasze będą, proste i otwarte, 
i dobrą, też cieszymy się nadzieją,, że należycie 
zrozumiane pożądany przyniosą skutek.

Wiadomo pewnie każdemu, w jak trudnych 
okolicznościach —  bez przygotowania, bez zaso-
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bów, bez pomocy, bez doświadczenia objęliśmy 
redakcyją Tygodnika. Już publicznie mówiono
0 tym, że Tygodnik przestał wychodzić, i przy- 
mawiano nam wszystkim, że jednego jedynego 
pisma kościelnego na cały ogromny obszar kato­
lickiej Polski utrzymać nie możemy. Zarzut ten 
nie był niesłuszny. Było mało piszących, było 
mało czytających. Oto dla czego każde pismo 
ostatecznie upaść musi. Nie ma człowieka choćby 
najpłodniejszego, choćby najgienijalniejszego, któ­
ryby sam jeden podołał tak rozległej pracy; i ol­
brzym musi się ugiąć i złamać pod takim cięża­
rem. Potrzeba koniecznie nowych, świeżych sił, 
potrzeba grona stałych, gorliwych robotników, 
z którychby każdy na odpowiednim sobie polu 
pracował i owoc zachodów swojich podawał na 
pożytek ogólny. Tak się dzieje we Francyji, tak 
w Niemczech, tak w Czechach. Żadne tam pi­
smo nie stoji jedną osobą; koło jednego sztandaru, 
w imię pewnych zasad, zbiera się zastęp ludzi 
chętnych, i każdy jako może służy dobru powsze­
chnemu. We Francyji i Niemczech każda prawie 
dyjecezyja ma swoje osobne pismo, ma ich kilka 
nawet, a wszystkie kwitną i rozwijają się po­
myślnie. Czesi mają przynajmniej ośm pism ko­
ścielnych. U nas jedno tylko jest pismo kościel­
ne, a jak trudno mu się rozwijać, jak trudno 
utrzymać! Nie można całej winy zwalać na pi­
smo. Tygodnik już oddał usługi w sprawach ko­
ścielnych i spełniał swe zadanie w miarę sił swo­
jich. Były prawda chwile słabości, ale nie jego 
w tym wina. Powiedzieliśmy już gdzie jej szu­
kać. Wymagania zewsząd są wielkie, nieraz i nie­
podobne, a jakże im zadość uczynić, gdy nikt 
w pomoc nie przychodzi? Żniwo zawsze obfite, 
a robotników mało. Tygodnik jest organem ca­
łego duchowieństwa polskiego w W. X. Poznań­
skim, w Prusach Zachodnich, na Ślązku, w Ga- 
licyji, a iluż ma współpracowników, iluż prenu­
meratorów?...

Co do nas, mamy silną wolę służyć sprawie 
świętej wytrwale i ochoczo. Żadne trudności, 
żadne zawody nie zdołają nas zachwiać ani po­
wstrzymać w raz obranym kierunku. Rozumiemy 
dobrze całą doniosłość pisma kościelnego w ję­
zyku polskim, pisma nawet mniej starannie re­
dagowanego. Zrobiliśmy, co było w naszej mocy,
1 co się w położeniu naszym zrobić dało. Za­
wezwaliśmy wszystkich w ogóle, a osobno jeszcze 
kapłanów znanych z pióra wypróbowanego i zdol­
nego. Dziś prośbę tę ponawiamy najgoręcej. T y­
godnik wszelkie artykuły i korespondencyje z de­
kanatów i parafij (o korespondencyje przedewszy- 
stkim prosimy) będzie przyjmował z wdzięcznością.

Programu nowego nie piszemy. Wiemy czym 
jesteśmy i jakie nasze hasło. W obronie prawd

bożych, odwiecznych i niezmiennych, w obronie 
prawdy, prawa i sprawiedliwości będziemy wystę­
powali stanowczo i silnie. Sprawa Kościoła za­
wsze gotowych i gorliwych w nas znajdzie szer­
mierzy. Kościół św. —  początek i koniec myśli 
i troski naszej —  wszystko dla Kościoła. Wy­
raźnie tu wypisujemy i powtarzamy słowa św.
Ambrożego: I n  om nibus cupio sequi 
R om anam  Kcclesiam.

Zaczynamy nasz przegląd od Rzymu. Wszystkich 
oczy ku Stolicy Piotra św. i całego chrześcijaństwa 
oddawna wytężone. Któraż sprawa dziś ważuiejsza, 
któraż w wyższym stopniu zdolna poruszyć i zająć 
umysły całego świata? Piszą o niej dzień w dzień 
gazety radykalne, nieprzyjazne tej sprawie, nieprzy­
jazne chrześcijaństwu w ogóle, to samo robią gazety 
i pisma katolickie. Nie można powiedzieć, że się za 
często i za wiele o niej wspomina. Kto rozumie całą 
doniosłość tej sprawy, kto się nie łudzi co do na­
stępstw ze sposobu jej rozwiązania, ten troskliwie 
wywiaduje się o jej położeniu, o jej przebiegu i roz­
woju. Utrzymujemy, że rewolucyji włoskiej nie tyle
0 Rzym chodzi, ile o papieztwo. Pisma rewolucyjne 
głosiły to i głoszą jawnie. Dobrzy katolicy rozumieją 
to dobrze, stąd tłómaczą się ich obawy i troski. 
Krótko przed ewakuacyją Rzymu przez załogę fran- 
cuzką niebezpieczeństwo było groźne. Lękano się  
albo w y b u ch u  buntu w samym mieście, wywołanego  
przez komitet rewolucyjny, albo wtargnięcia wojsk 
króla Emanuela. Zresztą rewolueyja wioska mogła
1 inny znaleść pozór do interwencyji w Rzymie. Bi­
skupi całego świata podnieśli głos w okólnikach w y­
danych do duchowieństwa i do wiernych, wskazując, 
że chwila niebezpieczna nadchodzi dla Rzymu, że 
trzeba podwojić m odły do nieba. Wierni głos ten  
pasterzy swojich zrozumieli. Po wszystkich zakątkach  
katolickiego świata odbywały się uroczyste nabożeń­
stwa celem uproszenia opieki Bożej nad Ojcem św. 
U nas za przykładem duchowieństwa poznańskiego 
idą inne parafije. Pocieszający to objaw miłości i 
przywiązania do katedry Piotrowej. Okólniki bisku­
pie i uroczyste te nabożeństwa, w których wierne 
dzieci Kościoła biorą udział, gniewają wielu, gnie­
wają wyraźnych wrogów Kościoła i obojętnych kato­
lików. Niepodobają im się okólniki biskupie. Dzien­
niki radykalne występują z tego powodu publicznie 
przeciw biskupom francuzkim. Poco te okólniki i na­
bożeństwa, kiedy Rzym spokojny jak nigdy! Omy­
liliście się mocno, wołają, w czarnych swych przypu­
szczeniach. Któż myśli wypędzać Ojca św. ze Rzymu? 
Sprawa ta rozwiąże się spokojnie i pomyślnie dla 
papieztwa — zresztą nie obawiajmy się o jego losy  
„choćby nawet szczątki władzy świeckiej papieztwa 
miały zniknąć/' Pisaliśmy zeszłego miesiąca, że chwi­
lowo nastąpiła cisza, ale że to cisza przed burzą, 
dalej że misyja posła włoskiego Tonnello nie przy­
niesie pożądanych rezultatów. Rzym spokojny po 
wyjściu wojsk francuzkich — cudowny zmysł mają 
ci Rzymianie! Jedno z dwojga: albo Rzym spokojny 
na prawdę, tedy lud nie jęczy pod jarzmem ucisku 
duchowieństwa, i przestańcie łzy współczucia dlań 
wylewać, albo jeśli Rzym pozornie spokojny, jeśli
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ogień nie wygasł zupełnie, lecz tli pod popiołem, to 
ę la  nas dowód, że rewolucyja dobrze uorganizowana, 
ze dyscyplina w niej panuje wzorowa, źe umie — 
czekać. Włochy nie zrzekły się Rzymu, Ojciec 
św. miał zażądać tego od posła włoskiego, aby 
parlament cofnął swoje wotum, że Rzym jest sto­
licą nowego królestwa włoskiego. Inaczej zgody nie 
będzie. Papież nie może utworzyć nowego dekalogu; 
jeśli Włochy nie ustąpią, papież tym mniej uczynić 
to może. Któżby był natenczas obrońcą prawa i pra­
wdy? Gazety katolickie włoskie misyją Tonnello 
uważają za komedyją, po której nastąpi tragiedyja. 
Obóz wtenczas liberalny, radykalny, rewolucyjny wy­
da hasło: Rzym albo śmierć — bo Rzym uparty po­
godzić się nie chce. Zresztą któż zdoła na pewno 
przepowiedzieć przyszłe wypadki? To pewnik nie­
wzruszony, że Ojciec św. ani na krok jeden od praw 
Kościoła nie ustąpi — woli Rzym opuścić lub śmierć 
ponieść w obronie praw bożych. Pius IX. to powie­
dział.

Jeszcze jedno.
Ciągle piszą, że Ojciec św. ma zaprowadzić re ­

formy, a przez to pozyska sobie miłość swojich pod­
danych i poklask w liberalnym obozie całego świata. 
Frazes to próżny, nic więcej. Państwo kościelne po­
trzebuje reform jak ich każde inne potrzebuje. Po­
każcie najlepiej urządzone państwo, zawsze tam coś 
naprawiać i zmieniać trzeba. Woła Napoleon o re­
formy w Rzymie — niech je zaprowadzi wprzódy u 
siebie. We Francyji nie ma prawdziwćj wolności. 
I  Włochy podobnie odzywają się do papieża, Jest 
to ironija. Poświadcza to „wolny Kościół w wolnym 
państwie.“ Zresztą przestańcie już raz powtarzać cie­
mne ogólniki i odwieczne frazesa. W czym potrzeba 
reform w Rzymie? Jesteśmy gotowi wdać się w szcze­
gółową o tym dyskusyją.

Rok zeszły charakterystyczny jeszcze z innego 
względu. Zerwała się burza niemal w Całej Europie 
przeciw Jezujitom. Jakby na dane hasło odzywają 
£i§ przeciw nim złowrogie krzyki. Powtarzają stare 
zarzuty i obelgi. Czegóż nie przypisują tym biednym 
Gjcom? To dziś uderzającym w tej sprawie, że siły 
fizycznej przeciw nim użyć każą. Każą ich poprostu 
wypędzać z Austryji i Bawaryji, choć są obywatelami 
kraju. Rada wiedeńska uważa ich za nieprzyjaciół 
państwa, gorszych od Prusaków — Jezujici winni są 
wszystkich klęsk i nieszczęść, które spadły na Au- 
sfiyj*h Psują młodzież, dekretuje taż rada, a więc 
me wpuszczać ich zgoła do żadnego miasta. W Ba- 
waryji na denuucyjacyje radykalnego pisma Niirn- 
bvrger Anzeiger katolicki rząd nie pozwala im ani na 
chwilę zatrzymywać się w przejeździe w kraju. Na- 
rodni Listy w Pradze głoszą przeciw nim krucyjatę, rada 
miejska domaga się ich wydalenia z Pragi, motłoch 
uliczny dopuszcza się względem nich grubych exce- 
sów; mimo protestacyji pism katolickich czeskich 
KBlahovesta na ich czele) ogłaszają ich za nieprzyja- 
n v  t  —  Jezujici Czechy zgubili. Z drugiej stro- 
J  katolicy występują żwawo w obronie To warzy- 

Jezusowego i ogłaszają, że na przekor tym
do y i i i • 0SZCSser?.tw?m dzieci swe oddawać będą

abładów Jezujickich. Nitimur in vetitum powie-
turnU\i^Û  ^awn°) my dodajemy: Nitimur in diffama- 
tis w ,te wszystkie krzyki Jezujici milczą, O. P a-
Podamv ffZOnym ^ P ' 61-0 P>śmie, z którego wyjątek 

y , tłomaczy dla czego.

Notujemy tę krucyjatę przeciw Jezujitom jako 
signum temporis.

Giornale d i Roma pisze jak następuje: „Dyrektorzy d z ien ­
nika Unita cattolica nie pomijają żadnśj sposobności, aby Ojcu 
św. okazać stałe sw e i szlachetne przywiązanie. Świeżo prze­
słali znów Ojcu ;św. 80,607 franków, zebranych jako św ięto­
pietrze w przeciągu niespełna 20 dni. Datkowi temu towa­
rzyszył adres w języku łacińskim, adres którego słowa dykto­
wały uczucia poświęcenia się  godne podziwienia.

„Ojciec św. czuje się szczęśliwym, widząc jak dowody 
przywiązania i czci podobnych tym, jakie W łosi Mu okazują, 
odbiera ze wszystkich stron świata, — widząc również, jak  
wszędzie wierni zasśłają modły do Boga za przyczyną N. Panny, 
aby nieprzyjaciele wiary katolickićj, złożywszy szaloną ku niej 
nienawiść, nawrócili s i ę , i żeby z tryjumfem praw Kościoła po­
wrócił pokój do łona spółeczeństwa chrześcijańskiego.

„Ojciec św ., wznosząc oczy ku niebu, dziękuje Bogu  
W szechmocnemu za cuda, jakie działa prawica Jego, i błaga 
Go o miłosierdzie dla tych wszystkich, 'którzy podjęli i popie- 
raj§  JeS °  sprawę, i udziela wszystkim z g łęb i serca błogosła­
wieństwa apostolskiego."

Słowa te z dziennika rzym skiego wyjęte przytaczamy 
w naszym Tygodniku, aby podzielić się z czytelnikami uczuciem  
radości i chluby, iż członkowie K ościoła naszego św. we w szy­
stkich stronach świata z równą skwapliwością składają wspól­
nemu swemu Ojcu dowody niekłam anego przywiązania ofiarą 
grosza i modlitwy, — i że w szczególuości nasze także obie  
archidyecezyje na głos Najprzewielebniejszego Arcypasterza 
sw ego łącząc swe modły z modłami całego chrześcijaństwa) 
przyczyniły się  ze swej strony do pocieszenia strapionego serca 
Ojca św ., a tym  samym zasłużyły sobie na udział w błogosła­
wieństwie przez Namiestnika Chrystusowego przy tćj sposo­
bności udzielonym. —

Revue de deux Mondes pisze o finansach włoskich. Królestwo 
Wiktora Emanuela miało od r. 1861 do 1865 dochodu 2751 
milijonów franków, a rozchodu 4790 milijonów, a zatym 2039 
milijonów w 5 latach. Jako synowie, którzy dopićro co doszli 
do pelnoletności, zmarnotrawili W łosi swą przyszłość, nie m y­
śląc o dniu jutrzejszym. Wszelkie rodzaje pożyczki zostały  
użyte i zużyte; przedano wszystkie dobra narodowe, w iększą  
część żelaznych koleji, wzięto naprzód podatek gruntowy, 
puszczono w obieg milijony papierów z kursem przymusowym. 
Mimo tego przepaść nie została zapchaną tylko jeszcze  bardziej 
się  rozwiera. A by ją zapełnić zabrano dobra kościelne na 
całym półw yspie,"ale przeceniano ich wartość, dla tego i ten 
środek nie zapełni próżnej kasy państwa. W ykazało się bo­
wiem, że dochód roczny wszystkich męzkich i żeńskich kla­
sztorów wynosi tylko 9'/„ milijona. W iększą połowę tego  
pochłonie administracyja włoska, znana z bezczelności, a ileż 
utonie w kieszeniach wykonawców postępowego prawa włoskie­
go? Upadek finansowy powiększyła kosztowna a haniebna 
wojna z Austryją, jakotóż przejęcie długów przyłączonych do 
podarowanćj W enecyji.

łYancyja. Gdy P. Bóg niedawno temu na­
wiedził Francyją wielkiemi powodziami, które ogro­
mne klęski w niektórych departamentach sprowadziły, 
biskupi francuzcy, a na ich czele biskup Dupanloup 
wydali odezwy, wzywając miłosierdzie chrześcijańskie 
do niesienia pomocy dotkniętym klęską, a zarazem 
nawołując wiernych do pokuty, by przebłagać gniew 
boży za grzechy Francyji.

Dzienniki bezbożne powstały z wielką namiętno-
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śeią przeciw podobnemu sposobowi tłomaczenia zja­
wisk przyrody, a mianowicie przeciw listowi ks. bi­
skupa Orleańskiego, który powodzie owe niezwykle 
do rzędu zjawisk nadzwyczajnych policzył.

Prasa katolicka, której Monde chlubnie przewo­
dzi, przyjęła wyzwanie pism radykalnych, i w licznych 
artykułach wykazała całą nicość wszystkich ich za- 
zarzutów i sofizmatów. Głośny list ks. Dupanloupa 
podamy wkrótce w całości, dziś wyjmujemy ustęp 
z listu biskupa z Autun jako odpowiedź na szyderstwa 
i bluźnierstwa gazet niechrześcijańskich.

„Nie można zaprzeczyć, że dzisiaj w duszach obudzą się 
jakiś dziwny niepokój. Wierni spoglądają ku niebu i czytają 
na nim znaki groźne. Bezbożni bluźnią, a gdy im wskazuje­
my rękę Bożą wzniesioną nad naszemi głowami ku obronie 
sprawy swojćj i Chrystusa swego, odpowiadają nam zuchwale: 
„Czemużbyśmy dla wojny wydanej Bogu i jego religiji za­
sługiwać mieli na tyle klęsk i kar? (Siecle.) Bezbożność robi 
wprawdzie wiele hałasu, by się sama zagłuszyć, lecz w gruncie 
przerażona, obok niej lekkomyślność uśmiecha się dumnie, 
a  obojętność pogrąża się coraz bardziej w śnie letargicznym, 
aby nio nie widzieć i nic nie słyszeć. Lecz szaloną wesołość 
jednych i sen drugich przerywa od czasu do czasu ten  stra­
szliwy głos sprawiedliwości bozkiej, który woła na nas w ka- 
żdćj klęsce, i k tóry  niedawno rozległ się na wzburzonych wo­
dach.

„Wiemy to dobrze, że wielu odmawia Bogu prawa mięsza- 
nia się do spraw ludzkich; wymarzyli oni sobie Boga siedzą­
cego w głębinach niebios, schowanego w przepaściach swej 
wieczności, przyglądającego się bezczynnie rzeczom ziemskim, 
podobnego do niedołężnych monarchów wschodnich, którzy z 
obawy przerwania sobie spokoju, nie rząd zą  pań stw em ; w tych 
nieszczęściach ogólnych widzą ślepe tylko działanie sił przyro­
dy, krwawą walkę namiętności, starcie się interesów przeci­
wnych i błędy rządów. Za pomocą tych negacyj starają się 
uspokojić umysły przerażone groźbami gniewu bożego, ale nie 
podobna ujść ręki Boga, chociaż się o nim nie myśli. 
„W idzę“ mówi prorok, „rózgę wznoszącą się, dopókąd ludy 
nie otrzymają przebaczenia za swe grzechy;*) a  zdrowy roz­
sądek, dzieje ludów, sumienie każde, potwierdzając proroctwo 
Ducha św. poświadczają uroczyście, że nie dobrze jes t stawiać 
czoło Panu Bogu. Prędzej czy później nadejdzie godzina zem­
sty; ona nadchodzi jeszcze prędzćj i nieomylniej dla całych 
społeczeństw, bo one spełniają na ziemi całe swe posłannictwo, 
a Bóg nie ma wieczności na ich ukaranie. Gdy więc sprawie­
dliwość jego je s t obrażoną, gdy ją  obrażają przedewszystkim 
zatwardziałość i upór, wtenczas używa kar rozmajitych.**) Gdy 
naród zrzuca jarzmo Pana, ściąga na siebię karę.

Gdy pićrwsze przeciwności nie wzbudzają w nim skruchy, 
wtenczas bywa siedm razy bardziój karany. Te nowe nieszezę- 
ścia pozostawiają go w równej zatwardziałości, więc znów od­
biera siódmiorakie rany; ale Bóg wymierza liczbę klęsk w m ia­
rę  długości czasu, k tórą pozostawił ku ich usunięciu; a ta  
walka zepsucia ludzkiego przeciwko gniewowi Bożemu kończy 
się czasem wymazaniem nazwiska całego ludu z liczby żyją­
cych narodów.

Ale Bóg narody uczynił zdolnemi poprawy, a Ewanielija 
ś. złożyła na łonie spółeczeństw chrześcijańskich zaród zbawie­
nia, który może uleczyć wszelkie bóle; tym zarodem zbawienia 

jes t miłosierdzie. Tak narodom jak  i pojedynczym istotom, 
z których się narody składają, powiedzianym jest, że miłosier­
dzie zaciera wiele innych grzechów, że jałmużna broni od wie-

*) Jeremiasz 1, 2.
**) Levit. XXVI, 21, 23.

cznój śmierci i przepaści piekła, że Bóg tą  miarką mierzyć im 
będzie, jak ą  i mierzą biiźniemn, i że to co czynią dla swego 
choćby najpośledniejszego bliźniego, ma takie znaczenie, jakby

dla niego samego uczynili.
Nie rozpaczajmyż więc o siebie i o naszą przyszłość. Cho­

ciaż Francyja wiele zgrzeszyła, ale wiele tćż ona ukochała. 
Codziennie widzimy w jej łonie cuda miłosierdzia bożego. N a­
wet w chwili, kiedy to piszemy, jes t Francyja godną uwielbie­
nia dla poświęcenia, z jakim niesie pomoc ofiarom osta- 
tnićj klęski, która nas dotknęła. W kościołach kapłani proszą, 
a wierni składają ofiary w imię Boga; po za kościołem spra­
wiedliwa pieczołowiść rządu wywołała subskrypcyje, a listy da­
jących mnożą się cudownie, miłosierdzie prywatnych osób wy­
myśla coraz nowe źródła ku wspieraniu nieszczęśliwych, nie- 
zaniedbując przytśm  rozmajitycb czynów dobroczynnych, które 
swemi jałmużnami rozszśrza. Otóż piękny widok, na który 
miło je s t spojrzeć. Pośród tylu smutnych objawów tyle powo­
dów do wielkich nadzieji. Nie, Francyja nie zginie, jej niewy­
czerpana dobroczynność okupi jśj zbrodnie; a przez miłosier­
dzie, które czyni dla nieszczęśliwych otrzyma miłosierdzie dla 
siebie. Bądźmy pewni, iż wiele jćj będzie darowanym.

A wiec od nas zależy przyspieszyć dla kraju naszego wy­
lanie się miłosierdzia niebieskiego. Bóg jes t ogniem, który 
chce tylko być podnieconym, a dosyć jest by rzucić tylko 
iskierkę, aby rozniecić wielki pożar miłości; Bóg je s t oceanem? 
któremu kropla wody wystarczy aby się rozlał. T ą iskrą, tą  
kroplą będzie może nasza jałmużna, lecz dając ją, patrzmy 
w niebo i powtarzajmy owe słowa św. B ernarda: Augusta est 
misericordia tua. Rozszćrzajcie więc jój granice, roztwierajcie 
jej rozmiary, niechaj przebiega z jednego końca na drugi, niech 
wszystkie serca podbija swoją słodyczą. Czy nie widzisz o  
Boże, że Twoje serce ojcowskie ściśnięte przepaską Twojćj 
sprawiedliwości. Odrzuć tę  przepaskę, solve cingulum tuum, 
ześlij na Francyją powódź litości i pochłoń nas potopem miło­
sierdzia swego. Veni miseralionibus affluens, et superjluens ca~ 
ritate."

Szwaj cary ja. 1. Prawa gmin katolickich w Genewie 
opierają się na międzynarodowych traktatach z roku 1815. 
W ielka Rada chce je  teraz jednostronnie zmienić; biskupowi 
przyznaje tylko prawo prezentacyji do probostwa, a rząd rości 
sobie prawo do potwierdzania kapłanów. Przeciwko tej antiko- 
śoielnćj uzurpacyji zaprotestował energicznie ks. biskup gene­
wski, Mermillod. Dziwna rzecz! te same władze, które mówią, 
że państwo nie zna Kościoła, gdy chodzi o ciężary i datki dla 
niego, mięszają się do organizacyji kościelnej. Nietolerancyja 
zaślepia ludzi, i ta  nietolerancyja, gnębiąca Kościół w imię jó­
zefińskiej omnipotencyji państwa, nigdzie tak  pewnie nie kw i­
tnie, jak  we „wolnćj Szwajcaryji.“

Już nieraz podawaliśmy różne próbki protestanckiej zacie­
kłości i niewyrozumiałośei władz szwajcarskich. Skąd to po­
chodzi, jasno każdemu. Ale dla czegóż ta nietolerancyja już od 
tak dawna się nie zmniejsza? dla czegóż jes t tyle bezw stydną? 
dla czego przybiera nawet coraz to groźniejszą postawę? Otóż 
wina tu po części katolików. W yświeca to obszernie korespon- 
dencyja z Berna, którą niedawno ogłosił katolicki dziennik: Kdl- 
nische Blatter. Podajemy ją  w całości, bo nam maluje drugą 
stronę obrazu stosunków katolickich w Szwajcaryji.

„Pozwólcie mnie, który już tyle walczyłem za wolność na­
szej sprawy, ogłosić we waszym piśmie, jako centralnym orga­
nie niemieckich katolików w Europie, na co ciężko choruje Ko­
ściół katolicki u nas. Przed kilku dniami wydał osławiony rząd 
kantonu Aargau surowy zakaz, aby żaden kapłan zakonu ka­
pucyńskiego nie ważył się spowiedzi św. słuchać! D ziw ić się 
bedziecie, że „wolna Szwajcaryja" jes t gniazdem tak  be zwsty-

Do tych numerów Dodatek.


